
Na zdjęciu: wodowany prze a kilka dniami rudoweglowiec 
.Katowice" holowany jest do nabrzeża wyposażeniowego.

CAF — fot Uklejewski

By wzrosło czytelnictwo 
prasy 
partyjnej

\VDNIU wczorajszym 
” przedstawicieli ,,Ru­
chu". WZL, Wyd. Praso­
wego ..Glos' Koszaliński" 
wspólnie z przedstawiciela 
śui Wydziału Propagandy 
KW naszej partii zastana­
wiali się nad niezadowala­
jącym stanem czytelnictwa 
na terenie województwa.

Z dyskusji wynika, te 
prasa najsłabiej jest czyta­
na w po w. Białogard. 
Wałcz 1 Zlotów. Np. na te 
renie powiatu Białogard 
gazeta wojewódzka rozcho 
cizi się zaledwie w 450 e- 
gzcmplarzach, z tego w sa­
mym Białogardzie 250, a 
w miejscowości Tychowo 
gdzie miejscowy urząd 
pocztowy pracuje wyjątko­
wo dobrze nad upowszech­
nieniem czytelnictwa, pre­
numerata wynosi 200 egz.

WTOKU dyskusji zwrócono 
szczególną uwagę na po­

trzebę wszechstronnego infor­
mowania społeczeństwa o po­
czynaniach rządu, partii oraz 
władz terenowych, czego nie 
możną zawsze zrealizować ze 
względu właśnie na słaby stan 
czytelnictwa na wsi. Przykła­
dem tego mogą być ostatnio 
odbywające się zebrania akty 
wów powiatowych, z których 
wyraźnie wynika, że uchwały 
IX Plenum KG PZPR często 
nie są znane nawet wśród 
aktywu. Celem poprawienia 
stanu czytelnictwa w ogóle, 
a czytelnictwa na wsi w' szcze­
gólności, wysunięto szereg u- 
wag pod adresem gazety. 
Stwierdzono np., te nasza ga 
zeta wojewódzka zbyt mało 
uwagi poświęca doświadcze­
niom kółek rolniczych, spra­
wom uwłaszczeniowym, regu­
lacji l pomiarów gruntów, a 
szczególnie społecznej aktywi­
zacji chłopstwa.

Za slaby stan czytelnic­
twa niemałą winę ponosi 
poczta. która dostarcza 
prasę codzienną przeważ­
nie z Jednodniowym opóź­
nieniem. Stwierdza się rów 
nleż fakty, iż doręczyciele 
wyraźnie bagatelizują spra 
wę czytelnictwa, a sami 
nie czytają prasy.

Na pracę doręczycieli 
niemały wpływ wywierają 
bodźce materialne. WZL 
wystąpił Już do władz cen 
tralnych z konkretnymi 
propozycjami.

Zebrani stwierdzili, te 
dotychczasowe opóźnienie 
„Trybuny Ludu" można 
usunąć Jedynie poprzez do 
starczanie jej do Koszalina 
samolotem. Inicjatywa ta 
Jest niewątpliwie słuszna.

NA zakończenie narady 
postanowiono zorgani­

zować konkurs dla najlep­
szych doręczycieli, kierow­
ników urzędów poczto­
wych 1 kierowników PZL. 
O szczegółach konkursu 
poinformujemy naszych czy 
telników i organizatorów 
czytelnictwa w najbliż­
szym numerze „Głosu".

1. w.

B. Makówka 
B. Piach
E. Szymański 
delegatami 
ZMS na
Festiwal 
Moskiewski

MŁODZIEŻ koszalińska 
zrzeszona w Związku Młodzie 
ży Socjalistycznej wybrała de 
legatów na VI Festiwal Mło­
dzieży i Studentów w Mo­
skwie.

Są nimi: Bronisław Maków’ 
ka — pracownik Pomorskich 
Zakładów Przemysłu Włókien 
niczego w Okonku. Brunon 
Ptach — technik ze stoczni 
w Ustce oraz Ewaryst Szy­
mański — I sekretarz KW 
ZMS w Koszalinie.

Wybrańcom życzymy po­
myślnej drogi t dużo, dużo 
pamięci, by po powrocie z 
Festiwalu mogli podzielić się 
swymi wrażeniami z młodzie­
żą. (old)

•••pogoda
W południowo-zachodniej eżę(- 

ci kraju, po nocnych rozpogo­
dzeniach w ciągu dnia zachmu­
rzenie umiarkowane... Tempera tu 
ra minimalna w granlcłth ę od 
plu« 1 st. do p}u« ś.zt.jC.^KsA

I sekretarz KC PZPR 
towarzysz 

Wł. Gomułka 
na spotkaniu 

z robotnikami Poznania

B. minister Skarbu
i. Zdziechowski
przebywa
w Polsce

W Polsce przebywa prot. 
Jerzy Zdziechowski. b. poseł 
na Śejm i minister skarbu w 
okresie międzywojennym.

Prof. Zdziechowski wystą­
pił ostatnio z emigracyjnej 
Tymczasowej Rady Jedności 
Narodowej.

Wygłosił on w Warszawie 
kilka odczytów na tematy e- 
konomiczne.

Zorin w Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ

ZSRR jest gotów 
zawrzeć porozumienie 

w sprawie 
zaprzestania doświadczeń 

z bronią atomową i wodorową
Związek Radziecki gotów jest 

natychmiast zawrzeć porozumie 
nie w sprawie zaprzestania do­
świadczeń z bronią atomową i 
wodorową, jeśli zgodzą się na 
to przedstawiciele krajów u- 
czestniczących w pracach Pod­
komisji Rozbrojeniowej ONZ, 
a przede wszystkim państwa 
dysponujące bronią atomową i 
wodorową — oświadczy! na 
posiedzeniu podkomisji reprezen 
tant ZSRR Walerian Zorin.

Jak dowiaduje się korespon 
dent TASS, Zorin w imieniu 
Związku Radzieckiego domagał 
się, aby podkomisja zaprosiła 
na swe posiedzenia reprezentan

ta rządu Indii i umożliwiła rzą 
dowi tego kraju przedstawienie 
jego poglądu na sprawę roz­
brojenia, ponieważ uważa to 
za potrzebne.

5 bm. w południe przybył do Poznania I sekre­
tarz KC PZPR Władysław Gomułka.

W świetlicy zakładów 
„fi. Cegielski" odbyło się 
spotkanie załogi tych zakla 
dów z Władysławem Go­
mułką. Na spotkanie przy­
były również, delegacje po­
zostałych zakładów przemy 
słowych Poznania 1 wyż- 
szvch uczelni poznańskich.

Władysława Gomułkę 
serdecznie powitał w imie­
niu załóg robotniczych Po­
znania I sekretarz KZ 1 
PZPR zakładów „H. Ce­
gielski" Władysław Szym­
czak.

Władysław Gomułka — 
w dłuższym przemówieniu 
odpowiadał na liczne zgło­
szone poprzednio przez za­
łogę pytania dotyczące pro 
blemów gospodarczych i 
politycznych kraju.

Wiadomość o przybyciu 
I sekretarza KC PZPR 
do Poznania szybko ro­
zeszła się wśród załóg 
poznańskich zakładów pra-

Przemówienie
towarzysza

Władysława 
Gomułki 

zamieszczamy 
na sir. 2, 5, 4 i 5

Projekt zmian 
podziału administracyjnego 
naszego 
województwa
DĄŻĄC do usprawnienia na­

rządzania terenem oraz rea­
lizując postulaty ludności. Prezy 

dium WRN w Koszalinie opraco 
wało propozycje pewnej korek­
ty istniejącego podziału admini­
stracyjnego województwa. Pro­
jekt zawiera dwa warianty.

Uwaga! wykryto 
nowe ogniska 

stonki
PRZED kilkoma dniami -wy­

kryto w naszym wojewódz­
twie kilka nowych ognisk stonki 

ziemniaczanej. w miejscowości 
Rymań, znaleziono na lisciacn 
wczesnych ziemniaków it chrząłz 
czy, a w Starej Korytnicy, pow. 
Drawsko, natrafiono na 2 ogni­
ska stonki ni samoolewach zie­
mniaków w pszenicy, gdzie zna 
leziono 3<i sztuk ozkodnlków 
oraz, złota Jaj.

Stąd wniosek, Se atonka znaj­
duje najbardziej sprzyjające wa­
runki rozwoju na .amosiewach- 
Niszczeniem ich powinni rając 
się przede wszystkim rolnicy, 
służba rolna 1 młodzie* szkolna. 
Na duie niebezpieczeństwo zaata 
kowania pnet stonkę narażone 
są także wczesne ziemniaki. Na 
leży więc możliwie codzienni* 
przeglądać poletka chwytne, 
wczesne uprawy zlmnnlaków, aby 
na c^s । lUgwldowaćl og^bka-tego 
(rożnego • szkodnika.* (!/.)>- ' y.

Premier
Cyrankiewicz 
nn uroczystościach 
700-lccia nadania 
praw miejskich 
dla Krakowa

W dniu wczorajszym prastary 
Kraków — starodawna stolica 
Polski obchodził swój wielki i 
doniosły Jubileusz — 700-letnią 
rocznicę nadania mu przez Bole­
sława Wstydliwego praw miej­
skich. Miasto na tę wielką uro­
czystość przybrało odświętny wy­
gląd. Szczególnie imponująco wy 
Rląda dekoracja „szlaku królew- 
skiego“.

Na uroczystości, które rozpo­
częły się uroczystą sesją Rady 
Narodowej m. Krakowa przybył 
premier Józef Cyrankiewicz oraz 
delegacje miast: Kijowa. Belgra­
du, Liege, Tuluzy, Drezna i Hal 
le. W uroczystościach biorą udział 
delegacje polskich miast m in 
z Gniezna. Szczecina. Warszawy, 
Sandomierza j in. Organizatorzy 
uroczystości otrzymali w przed 
dzień Jubileuszu telegram od rad 
nych j mieszkańców Florencji.

cy. Setki mieszkańców mia 
sta stanęło szpalerem u bra 
my. wiodącej na dziedziniec 
fabryczny.

Ukazanie sTę samochodu, 
którym przybywa na teren 
zakładów „H. Cegielski” 
Władysław Gomułka powita 
ne jest burzą braw. Serdecz 
na owacja towarzyszy weji 
clu I sekretarza KC PZPR 
do świetlicy zakładów.

Gorąco reagują zebrani kle 
dy sekretarz KZ PZPR za 
kładów „H, Cegielski'* pud 
kreślą, iź Władysław Gs 
mułka przybył na spotkanie, 
czyniąc zadość prośbie zało 
gi — by wyjaśnić jej szereg 
nurtujących problemów Pro­
si on następnie I sekretarza 
KC PZPR o zabranie gfasx

Przemówienia, które trans 
mitowane było przez głośni­
ki. słuchali również zebrani 
na fabrycznym dziedzińcu 
robotnicy" oraz liczni rdiesz- 
kancy miasta.

Pierwszy zakłada, że gromada pn 
winna liczyć 1 oo« mieszkańców, 
drugi natomiast, że od 1500 nile 
szkańców wzwyż.

Taki podział administracyjny, 
według zdania władz wojewódz­
kich, pozwoliłby na stworzenie 
mocniejszych organizacyjnie władz 
gromadzkich, które mogłyby le­
piej zaspokajać potrzeby terenu, 
zatrudnienie pracowników lepiej 
przygotowanych zawodowo do 
pełnienia odpowiedzialnych funk 
cji we władzach gromadzkich, a 
ponadto przyspieszyłoby proce* 
przekazywania uprawnień gro­
madzkim radom.

Przy tej okazji rozpatrywana 
będzie także sprawa zmiany gra­
nic niektórych powiatów w związ 
ku z postulatami części ludności 
domagającej przyłączenia ich wsi 
do innych powiatów.

WNIOSKI takie napłynęły od 
mieszkańców niektórych gromad 
powiatów: Białogard, Rylów,
Człuchów, Drawsko, Miastko, 
Sławno, Świdwin, Szczecinek i Ko 
łobrzeg

Jak donoszą agencje zachód 
nie. Francuska Partia Socjali­
styczna odmówiła udziału w 
rządzie Pfhmlina. Decyzja ta 
zapadła na wspólnym posiedzę 
niu frakcji parlamentarnej i 
komitetu wykonawczego ŚFIO 
68 głosami przeciwko 22.

Zdaniem obserwatorów poli­
tycznych. Pflimlin zrezygnuje 
niewątpliwie w tej sytuacji z 
dalszych prób utworzenia no­
wego rządu.

W TOKIO opublikowana 
wspólny komunikat o pobycie 
delegacji radzieckiego komite­
tu solidarności krajów Azji.* * *

5 BM. w Domu Dziennika­
rza w Warszawie odbyło się 
spotkanie dziennikarzy - spra­
wozdawców sądowych z przed 
stawieielem Generalnej Proku 
ratury prok. I Druskim.

Prok. I. Druski omowit aktu 
alne problemy walki ze spe­
kulacją 1 nadużyciami oraz 
zadania służby prokurator­
skiej w tym zakresie.

Z pobytu 
kardynała 
Wyszyńskiego 
we Włoszech

Prymas Polski, kardynał 
Wyszyński, który przebywa 
obecnie w Bari, w dniu 4bm. 
po odprawieniu mszy w ko­
ściele Zbawiciela udał stę w 
towarzystwie trzech polskich 
biskupów na zwiedzanie ba­
zyliki św. Mikołaja.

Następnie prymas obecny 
był na cmentarzu 480 żołnie­
rzy polskich w Casamassina. 
którzy polegli podczas' kam- 
uanil włoskiej w II wojnie 
światowej. Kardynał Wy­
szyński odprawił modły za 
poległych, a następnie wygło­
sił krótkie przemówienie.

W Radziechowicach
Kółko rolnicze w Radziecko 

wicach założyło 66 rolników w 
lutym br Członkowie kółka 
zwracają szczególną uwag? na 
rozwój hodowli. Ich k'owy — 
rasy nizinnej czarno-białej — 
dają przeciętnie po 3400 litrów 
mleka rocznie.

Dzienna odstawa mlejta do 
punktu skupu waha si? w gra 
mcach 1500 litrów. IV' br. człon 
kawie kółka wspólnie zakiiniH 
t'aktor i 2 kosiarki do łąk, aby 
ułatwić sobie sprzęt traw i lie 
lonek.

Na zdjęciu: codziennie rano 
spieszą członkowie kółka do 
zlewni...

CAF — fot. Miedza

Zoli
udrzymal próbę

W senacie włoskim, po kilku­
dniowej debacie nad programem 
rządowym, gabinet Zoliego uzy- 

[ skał wczoraj w nocy inwestyturę. 
Za rządem Zoliego wypowiedzią 
ło •lę 132 senatorów', przeciwko 
JM. Czterech senatorów było nie­
obecnych podczas głosowania.

Agencje utwierdzają, że Zoli 
zawdzięcza uzyskanie poparcia 
dla swego prop-amu głównie u- 
grupowanlnm neofaszystowskimi 
uHureblMraArak-'

Nikłe widoki 
na powodzenie 
misji 
Pflimlina
PRASA paryska rozwala w ob­

szernych komentarzach szan­
se Pflimltna na utworzenie no­

wego (abinetu. Zdaniem dzienni­
ków możliwości ewen^nalneęo 
ta rządu sa raczęi nikłe? Z opu- 
tłikowanych dnnycn wynika, za 
Pflimlin może liczyć'» parlamen 
cle na około 30u głorow Przeciw 
n’emu wystąpią komuniści 1 pou- 
Jadyśct w liczbie 173 oraz bliako 
30 niezależnych 1 radykałów. W 
sumie 225 deputowanych, w ten 
svot<*» większość, na jaka mógłby 
liczyc ewentualny premier Jeat 
bardzo względna. a to z kolei ety 
nl zwycięstwo niepewnym.

„Liberation- wyraża przekona­
nie, że Pftlmlin znalazł się w im­
pasie 1 w piętnastym dniu kryzy. 
Ml »te zdoła złożvć żadnego kon­
kretnego sprawozdania z, »ws) 
miajl or»ry.oerp<wl Coty. .



Przemówienie I sekretarza KC PZPR
tow. Władysława Gomułki

TOWARZYSZE!

PRZEDE wszystkim pragnę 
was powitać w imieniu 
własnym i przekazuję wam 

pozdrowienia od Komitetu Cen­
tralnego partii.

Kiedy wasi przedstawiciele za­
proponowali mi to dzisiejsze 
wspólne spotkanie, nie bardzo 
wiedziałem, o czym mamy mó 
wić. jakie sprawy interesują 
was najżywiej. Albowiem dość 
często publicznie przedstawia­
łem politykę i stanowisko naszej 
partii w wielu sprawach Zwró­
ciłem się więc o przedłożenie 
mi pytań I jak mnie informowa­
no pracownicy waszych zakła­
dów złożyli ponad tysiąc takich 
pytań, z których po usunięciu 
powtarzających się — pozostało 
około setki. Na setkę pytań rów­
nież niełatwo jest odpowie­
dzieć na zebraniu. Musiałem 
więc i tę setkę nieco zreduko­
wać tym bardziej, te niektóre 
z tych pytań wymagałyby same 
dla siebie dłuższego referatu, 
aby na nie wyczerpująco odpo­
wiedzieć.

I jeszcze jedna uwaga wstęp 
na. Żadne pytanie nie nosi pod­
pisu autora Wszystkie są ano­
nimowe Uważam, te należy zli­
kwidować taką metodę Ten, kto 
Odppwlada na pytanie . winien 
mieć takie same prawa, jak ten, 
kto je składa, winien wiedzieć 
komu odpowiada Ponieważ jed 
nak nie zrobiłem poprzednio za­
strzeżenia. że pytania winny być 
''odpisane, nie wnoszę do Ich 
autorów pretensji i będę na nie 
''dnowladał.

W pierwszej kolejności we- 
•mierny grupę pytań dotyczącą 
spraw gospodarczych I byto­
wych Zaczniemy od następują­
cego pytania:

..Dlaczego Polska Importu­
je zboże, kiedy przed wojną 
eksportowała"?

Ekonomika ma to do aiebie, 
■e przemawia językiem cyfr. 
Mógłbym odpowiedzieć jednym 
daniem: importujemy obecnie 
boże dlatego, że konsumujemy 

więcej, niż konsumowaliśmy 
przed wojną. Ale taka odpo­
wiedź musi być oparta na do­
wodach. muszą za nią przema­
wiać cyfry produkcji I konsum- 
cli-

Produkcja czterech zbóż w 
granicach Polski przedwojennej 
w okresie lat 1934—1938 wyno­
siła średnio rocznie — 12501 
tys. ton, co przy ówczesne] licz­
bie ludności dawało 365 kg na 
każdego mieszkańca Polski. W 
tym samym czasie eksport czte­
rech xbóż wynosi średnio rocz­
nie — 888 tys. ton (dane: Rocz­
niki Handlu Zagranicznego, Sta 
ty styka Polaka, aeria e zeszyty 
23a, 40a, 55a, 103a). Odpowiada 
zatem prawdzie, że przed wojną 
Polaka eksportowała znaczne 
ilości zboża.

Po wojnie zmieniły alę grani­
ce 1 obszar państwa polskiego, 
uległa też zmianie liczba lud­
ności. Produkcja czterech zbóż 
w Polsce powojennej w Okresie 
lat 1950—1955 wynosiła średnio 
rocznie — 11231 tya ton, co 
w przeliczeniu na każdego 
mieszkstńca wyniosło 432 kg 
Średniorocznie. Widzimy więc, że 
w porównywalnych okresach pro 
dukcja czterech zbóż wzrosła w 
Polsce powojennej o 67 kg na 
każdego mieszkańca. Ten wzrost 
produkcji nie zaspokoi! Jednak 
potrzeb 1 siły nabywczej ludno­
ści. W tych samych bowiem la­
tach 1960-1955 eksportowali­
śmy średnio rocznie 72 tya. ton 
zbóż (głównie Jęczmienia) na­
tomiast importowaliśmy — 628 
tys. ton. Import zbóż był szcze­
gólnie ■ wysoki w dwóch ostat­
nich latach, gdyż w 1954 r. wy­
niósł — 1 205 tys. ton, a w 1955 
roku — 1165 tya. ton.

Tyle • produkcji sstarsch 
zbóż. A Jak przedstawiała etę 
k on su mej s?

Według obliczeń azaeunlco- 
wych Głównego Urzędu Statysty 
cznego spożycie Chleba I mąki 
w przeliczeniu na ziarno w 1938 
r wynosiło średnio 195 kg na 
aźdego mieszkańca. Natomiast 
v 1955 r. spożycie to podniosło 

ę do — 234.6 kg na I miesz- 
jńca, czyli wzrosło prawie o 40 

Kg. Gdzieś zatem podziała eto ze 
y

ca ze WMOWtE ŚKMOBB 1 s

wygłoszone 5 czerwca 1957 roku 
na spotkaniu, z robotnikami Poznania

kosztował ten sam cukier 1 zł. 
a miliony dzieci polskich albo 
wcale nie dostawały cukru, al­
bo minimalne ilości, albo też kar 
milo się sacharyną.

Tak wygląda prawda. Jeśli 
ktoś mówi, że przed wojną pow 
szechnie dla wszystkich było le 
piej, to widocznie nie zna ży 
cia ludzi pracy w okresie przed­
wojennym, nie wie, co to znaczy 
nie mieć pracy, być bezrobot 
nym. Polska ludowa zrobiła 
wielki krok na drodze likwidacji 
biedy i nęcjzy ludu pracującego. 
Cyfry przeciętnego spożycia wy­
kazują, że stopa życiowa ludno­
ści w mniejszym stopniu w mie 
ście, a w większym na wsi, zo­
stała podniesiona za czasów 
władzy ludowej.

Zarobki nlektórydi kategorii 
pracujących robotników, a szcze 
gólnle pracowników umysło­
wych były przed wojną realnie 
wyższe, niż są dzisiaj. Jednak 
taka miara porównywania wa­
runków bytowych jest miarą in­
dywidualną niepełną. Gdy po­
równać przedwojenne i dzisiej­
sze położenie robotników, jako 
ki asy, jako całości, a szczegól­
nie stopę życiową ludności wiej 
sklej, to Polska Ludowa posiada 
w tym zakresie poważne osią­
gnięcia. I niemniej ważne jest 
to, że ma ona realną perspekty­
wę dalszego rozwoju, dalszego 
podnoszenia stopy życiowej lud 
ności, a Polska przedwojenna 
takiej perspektywy nigdy nie 
miała.

Następne pytanie:
„Dlaczego stopa życiowa 

robotników w krajach kapita­
listycznych jest wyższa niż 
w krajach socjalistycznych?’*

Nie fest prawdą, że we wszyst 
kich krajach kapitalistycznych 
stopa życiowa robotników jest 
wyższa, niż w krajach socjali­
stycznych. W niejednym kraju 
kapitalistycznym stopa życiowa 
robotników I ludności pracują­
ce! jest niższa od naszej, nie 
mówiąc już o Czechosłowacji. 
O sprawie tej mówiłem publicz­
nie w dniu 1 maja. Do tego, co 
powiedziałem — mogę dodać 
bliższe szczegóły. Ponieważ mó­
wiłem o krajach Ameryki łaciń­
skiej, będę się trzymał tego przy 
kładu.

Według obliczeń generalnej 
konfederacji pracy Ameryki Ła­
cińskiej przeciętny zarobek dzień 
ny robotnika przemysłowego za 
rok 1952 wynosił: w Stanach 
Zjednoczonych — 11,20 doi., na 
tomiast w Peru — 2,25 doi., w 
Ekwadorze —2,15 doi., wArgen 
tynie — 2,10 doi., w Meksyku 
— 1,70 doi., w Brazylii — 1,45 
doi., w Chile — 1,15 doi.

Wprawdzie takie przeliczenie 
nie daje dokładnego obrazu sto 
py życiowej w krajach Ameryki 
łacińskiej w porównaniu ze Sta 
nami Zjednoczonymi z uwagi 
na niejednakową sile nabywczą 
dolara w poszczególnych kra 
Jach. Tym niemniej obraz róż­
nic jest bardzo przybliżony. Na 
przykład stopę życiową robot 
ników w Argentynie charakte­
ryzują takie cyfry: w 1956 r 
przeciętny zarobek miesięczny 
nie przekraczał tam 1000 pesos, 
a minimum kosztów utrzyma­
nia rodziny z dwojgiem dzieci 
wynosiło — 2.333 pesos.

W oficjalnym wydawnictwie 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych pod tytułem „Warunki 
życia i pracy ludności miejsco­
wej w krajach niezależnych1, 
które się ukazało w Ge­
newie w 1953 r. po­
dano. że przeciętny zarobek ro­
botnika w Brazylii wynosi za­
ledwie V6 zarobku robotnika 
Stanów Zjednoczonych, a śmier 
telność dzieci w Brazylii jest 
sześciokrotnie większa. W Chile 
połowa dzieci umiera przed o 
sięgnięciem 9 lat życia. O wa­
runkach życia w Wenezueli wy 
dawnictwo to informuje, ie 
„25 lat temu naród był tu bie­
dny, chóry, niepiśmienny I ta­
kim pozostał do dnia dzisiej­
szego'^

O Boliwii czytamy, że „mo 
żna zauważyć postępujący pro 
ces degeneracji, nowe pokolenia 
nie są zdolne do wytężonej pra 
cy, wyżywienie górników prze 
ważnie nie zawiera dostatecznej 
iiości składników niezbędnych 
do życia., spożycie jarzyn i o 
woców równa się zeru" O Ek 
wadorze dowiadujemy się, że 
na każde 26 tys. dzieci umiera 
w pierwszym roku życia — 6 
tysięcy. Mięso jest tu nie­
dostępne dla ludności z wyjąt­
kiem wielkich świąt. To samo 
odnosi się do ludności autoch­
tonicznej Peru, Boliwii. Również 
mleko i jaja należą raczej do 
wyjątków.

Z innych śródel dowiadujemy 
się, że w krajach Ameryki Łaciń 
sklej, która liczy ponad 170 ml 
lionów ludności, w 1950 r. na 
ogólną Ilość około — 3! milio­
nów dzieci w wieku szkolnym 
tylko niewiele ponad — 14 
milionów uczęszcza do szkół. 
Ponad 53 proc, dzieci nie 

wie w ogóle co to szkoła.
Przytaczam Informacje doty­

czące krajów Ameryki Łacińskiej 
gdyż kraje te znajdują się nie 
tylko najbliżej Stanów Zjędno 
czonych, lecz także gospodarka 
tych krajów w poważnym sto 
pniu opanowana jest przez kapl 
talistów amerykańskich.

Średnia zysków z Inwesty­
cji bezpośrednich wszystkich 
kapitałów Stanów Zjednoczo­
nych w Amejyce Łacińskiej 
wynosiła w 1951 roku — 20,5 
proc. Zatem w przeciągu kil­
ku lat cały kapitał zainwesto 
wany w Ameryće Łacińskiej 
przez kapitalistów Stanów 
Zjednoczonych wraca w ich 
ręce.

Na wysoką stopą życiową 
w Stanach Zjednoczonych 
składa sią wiąc również stru 
mień złota‘płynący z krajów 
Ameryki Łacińskiej, a tak sa 
mo z wielu innych krajów. 
I chociaż Stany Zjednoczone 
sąsiadują z Ameryką Łaciń­
ską, stopa życiowa ludzi pra 
cy jest tam niska, a kraje te 
są gospodarczo i kulturalnie 
zacofane.

Tylko niektóre kraje kaptta 
listyczne posiadają wyższą od 
naszej stopę życiową. Złożyło 
się na to szereg przyczyn. Je 
dną z nich i to bardzo ważną 
jest podbój kolonialny wiel­
kich kontynentów przez gru­
pę państw kapitalistycznych 
1 kolonialna eksploatacja se­
tek milionów ludzi. Tak na 
przykład Anglia według obli­
czeń ekonomistów wyciągała 
z Indii w okresie międzywo­
jennym, tj. w ciągu 20 lat o- 
koło 200 milionów funtów 
szterlingów rocznie, czyli oko 
ło 1 miliarda dolarów. Aby 
sobie wyobrazić wielkość tej 
sumy wystarczy wskazać, że 
cały dochód narodowy Polski 
przedwojennej nie przekra­
czał średnio sumy 2,5 miliar­
da dolarów rocznie przy ów­
czesnym kursie waluty. Za 20 
lat Anglia wzbogaciła się 
więc kosztem Indii na olbrzy 
mią sumę około 4 miliardów 
funtów szterlingów.

A przecież Anglia panowała 
w Indiach nie 20, lecz 200 lat 
I w niemałym stopniu z tego 
faktu wynika, że dochód naro 
dowy na głowę ludności jest 
dzisiaj w Anglii ponad dzie­
sięć razy większy niż w In­
diach. Według obliczeń za 
rok 1953 dochód narodowy na 
głowę ludności Anglii wyno­
sił bowiem 891 dolarów, a w 
Indiach tylko 81 dolarów.

Zyski belgijskich monopoli 
dochodzą w niektórych przy­
padkach do 400 proc, rocznie 
od kapitału ulokowanego w 
Kongo, w tej belgijskiej ko­
lonii, która prawie w dwój­
nasób powiększa dochód na­
rodowy Belgii, a równocze­
śnie miejscowa ludność Kon­
go cierpi straszliwą nędzę.

Kolonialna eksploatacja w 
poważnym stopniu umożliwiła

niektórym krajom kapitalisty­
cznym zbudowanie i rozbudo­
wę bazy produkcyjnej, od któ 
rej zależy stopa życiowa lud­
ności. Niezależnie od tego 
tak się kształtował rozwój hi­
storyczny kilku krajów, że 
pod względem gospodarczym 
wyprzedziły one o wiele dzie­
siątków lat Inne kraje. Anglia 
na przykład przez 150 lat po­
siadała monopol przemy­
słowy świata. Obecnie w 
świecie kapitalistycznym wy­
szły na czoło Stany Zjed­
noczone. Wszystkie kraje, któ 
re szybko skoczyły naprzód 
w rozwoju przemysłowym eks 
ploatowały w różnych formach 
kraje gospodarczo opóźnione 
w rozwoju. Eksploatacja obej 
mowała nie tylko narody ko­
lonialne. Również narody 1 
państwa formalnie wolne i 
niepodległe, lecz gospodarczo 
zacofane płaciły i płacą po 
dzień dzisiejszy krajom wyso­
ko rozwiniętym lichwiarskie 
procenty za pożyezkl, płacą 
wielkie sumy z tytułu zysków 
od zainwestowanych kapita­
łów itd.

Przytoczone przyczyny spra­
wiły, że w jednych krajach 
stopa życiowa ukształtowała 
się wyżej, a w drugich niżej. 
Ale nie jest prawdą, jakoby 
we wszystkich krajach kapita 
Ustycznych stopa życiowa lud­
ności pracującej była wysoka, 
czy też wyższa niż w krajach 
socjalistycznych.

Kraje socjalistyczne, w Ich 
liczbie 1 Polska, szybko pod­
noszą się z gospodarczego za­
cofania, które przejęły po ka­
pitalistycznym ustroju spolecz 
nym. Patrząc na rozwój go­
spodarczy pierwszego kraju 
socjalizmu, jakim jest Zwią­
zek Radziecki, widzimy, że 
dokonał on olbrzymiego skoku 
naprzód. Ogólnie i powszech­
nie jest wiadomo, że na świe­
cie istnieją dzisiaj dwie potę­
gi gospodarcze: Stany Zjed­
noczone 1 Związek Radziecki. 
Pod względem produkcji na 
głowę ludności Stany Zjedno­
czone wyprzedzają jeszcze 
Związek Radziecki, ale kilka­
naście dni temu w Związku 
Radzieckim zapowiedziano, że 
w przeciągu najbliższych 4—5 
lat, osiągnie się tam produk­
cję mięsa, masła 1 mleka na 
głowę ludności w takiej wy­
sokości, jaka istnieje dzisiaj 
w Stanach Zjednoczonych. 
Świadczą o tym olbrzymie po 
stępy, jakie osiągnęło rolni­
ctwo radzieckie w ciągu ostat 
nich 3 lat Realizacja tej za­
powiedzi oznaczać będzie nie 
tylko wysoką stopę życiową 
w Związku Radzieckim, lecz 
także może pociągnąć za sobą 
przełom polityczny między 
światem kapitalizmu a świa­
tem socjalizmu. Każdy postęp 
gospodarczy Związku Radzlec 
kiego stwarza również dla 
Polski lepsze perspektywy roz 
woj owe, a wraz z tym i per­
spektywy na szybszy wzrost 
stopy życiowej ludzi pracy 
w naszym kraju.

Dlatego też następne pyta­
nie, które brzmi:

„Czy pnzewidzlany wzrost 
■topy życiowej o 30 proc. 
Jest możliwy w ciągu pla­
nu 5-letnlego przy obecnej 
organizacji pracy i pastę - 
pie technicznym w przemy 
śle?‘*.

Odpowiedzieć należy zdecy­
dowanie, twierdząco.

Jestem przekonany, że do 
1960 roku, tzn. do ukończenia 
obecnej pięciolatki realne pła 
ce wzrosną co najmniej o 30 
proc, w porównaniu z ostat­
nim rokiem sześciolatki. Gdy 
by wzrost plac rozłożyć rów­
nomiernie na cały okres 5-le 
cia, to co roku płaco winny 
wzrastać o 6 proc. Taki 
wzrost płac można było bez 
trudności osiągnąć przy nor­
malnym rozwoju Inwestycji 
1 be» obawy jakichkolwiek za 
kłóceń na rynku. Rzecz w|

tym, że u nas nie potoczyła 
się ta sprawa normalnie. Wkro 
czyliśmy obecnie dopiero w 
2-gi rok planu 5-letniego, a 
płace realne w znacznej częś­
ci robotników I pracowników 
wysoko przekroczyły plano­
wany na ten okres wzrost. To 
jest główna przyczyna dzisiej 
szych trudności gospodar­
czych, szczególnie w dziedzi­
nie zaopatrzenia rynku w po­
trzebną ilość towarów.

Trzeba powiedzieć wyraź­
nie i otwarcie, że państwd 
wydatkowało na podwyżkę 
płac i innych świadczeń w ro 
ku ubiegłym i przeznaczyło 
na rok bieżący więcej aniżeli 
było to dopuszczalne z punk­
tu widzenia pokrycia towaro­
wego. W obecnej sytuacji nie 
może być mowy o dalszym 
zwiększaniu funduszu płao 
gdyż należy skoncentrować 
wszystkie wysiłki, aby nie do 
puścić do zwyżki cen artyku­
łów pierwszej potrzeby. W 
ekonomice nie ma cudów. 
Rządzi nią żelazne prawo: każ 
da wypłacona 1 wypuszczona 
na rynek złotówka musi zna 
leźć równoważny odpowie­
dnik poszukiwanego towaru. 
Jeśli takiego towaru nie znaj 
dzie w pełnym pokryciu, to­
war ten drożeje, czyli zlotów 
ka traci pewną część swojej 
siły nabywczej. Dzisiaj trzeba 
walczyć o to, aby w pełni za 
opatrzyć rynek.

Dotychczas na ogół pokony 
waliśmy trudności zaopatrze­
niowe rynku, jednak odbyło 
się to kosztem zmniejszenia 
zapasów towarowych. Najważ 
niejszym zadaniem jest dzisiaj 
podniesienie produkcji, aby do 
prowadzić do normalnego sta 
nu zapasy towarów i normal 
nie, bez zakłóceń zaopatrywać 
rynek. Możliwości podniesie­
nia produkcji nie są trudne, 
gdyż plany produkcyjne w 
większości naszych zakładów 
przemysłowych zostały w tym 
roku poważnie zaniżone.

Wobec zaniżonych planów 
produkcyjnych zakłady pracy 
łatwo je przekraczają i rów­
nocześnie gromadzą nadmier­
ne, ponadplanowe zapasy ma 
teriałów i surowców. Ten 
przyrost zapasów dowodzi, że 
wiele zakładów może przekro 
czyć plany produkcyjne 1 po­
prawić zaopatrzenie rynku.

Drugą koniecznością dla u* 
trzymania równowagi rynko­
wej jest surowe przestrzega­
nie przez zakłady pracy dyscy 
pliny finansowej. Pod tym 
względem jeszcze dotychczas 
nie wszędzie panuje porządek. 
Jest niemało zakładów, które 
wydatkowały na płace w I 
kwartale 1 w miesiącu kwie­
tniu br. więcej niż przypada 
ło za wykonanie planów pro­
dukcyjnych. Obciąża to rynek 
ponadplanowymi sumami i po 
garsza stopień pokrycia towa­
rowego.

Przestrzeganie dyscypliny fi 
nansowej to nie tylko zadanie 
władz państwowych 1 admini 
stracyjnych organów gospodar 
czych. Jest to sprawa całej 
klasy robotniczej. W intere­
sie wszystkich robotników i 
wszystkich ludzi pracy leży, 
aby nic nie stracić z realne­
go wzrostu płac, jaki dotych 
czas csiągnęll

Realizując te zadania bę­
dziemy mogli przejść bez 
wstrząsów obecny najtrudniej 
szy okres w naszej gospodar 
ce.

W pytaniu, na które odpo­
wiadam postawiona jest spra 
wa organizacji pracy przed­
siębiorstw i sprawa postępu 
technicznego. Myślę, że w 
ciągu bieżącej pięciolatki po­
trafimy gruntownie zreorga­
nizować, tj. rozszerzyć upra­
wnienia przedsiębiorstw 1 u- 
sprawnić sposób zarządzania, 
gospodarką narodową. Zarysy 
tych planów już dzisiaj są dy 
skutowane. Każde posunięcie 
w tym zakresie wymaga je­
dnak nagromadzenia środków 
finansowych, stworzenia lep­
szej sytuacji w naszej gospo­
darce. To zaś trzeba dopiero 
wypracować j na to trzeba 
czmu. „

(Oto* dalny na itr. t)

Importu zbóż w okresie powo 
Jennym?

Ta reszta, po odliczeni! 
wzrostu konsumeji na 1 
mieszkańca zużyta została nt 
spasanie żywca, czyli na produk 
cję mięsa Nie należy naturalnit 
tak pojmować, że importowany 
pszenicą karmimy świnie. Jeśli 
konsumujemy obecnie o wiele 
więcej, niż przed wojną pieczy 
wa pszennego 1 mąki pszennej 
przy tym o wysokim procencie 
przemiału, wynika to właśnie z 
konsumeji Importowanej pszeni 
cy. Żywiec karmi się głównie 
otrębami i zbożami gorszej ja­
kości. Ale bez importu zbóż, nie 
moglibyśmy przy obecnych plo­
nach z naszych pól rozwinąć I 
podnieść wysokość produkcji 
mięsa, mimo, te plony są śred­
nio wyższe z 1 ha niż były 
przed wojną.

W dziedzinie produkcji, spoży 
da I eksportu mięsa sprawy 
przedstawiają się następująco;

W 1938 r. produkcja mięsa w 
wadze poubojowej wynosiła ogó 
lem — 839.7 tys. ton, w tej licz­
bie — 558,6 tys. ton mięsa wie­
przowego. W przeliczeniu na 
głowę mieszkańca produkcja 
mięsa wyniosła więc 24,2 kg a 
spożycie - 22,4 kg. Różnica w 
ilości 1,8 kg na 1 mieszkańca 
poszła na eksport. Należy za­
znaczyć, że 1938 r. był rokiem 
szczytowym w produkcji i spo­
życiu mięsa w Polsce przedwo­
jennej, gdyż w Innych latach 
była ona niższa. Na przykład 
w 1934 r. produkcja mięsa na 1 
mieszkańca wynosiła tylko — 
20,1 kg, a konsumeji — 18,6 
kg-

W 1955 r. ogólna produkcja 
mięsa w wadze poubojowej wy­
niosła 1 227,5 tys. ton, w tym 
— 965,5 tys. ton mięsa wieprzo­
wego, co w przeliczeniu na każ­
dego mieszkańca daje 45 kg mię 
sa W porównaniu z 1938 r. ma­
my więc wzrost produkcji na 
głowę ludności średnio o 20,8 
kg, czyli prawie 86 proc nato­
miast konsumeja mięsa wynio­
sła w tym czasie 39 kg na 1-go 
mieszkańca, zaś różnica między 
produkcja a konsumeją w ogól­
nej wysokości — 73 tys. ton zo­
stała wyeksportowana. 'Widzi­
my zatem, że w porównaniu z 
najlepszym rokiem przedwojen­
nym konsumeja mięsa na miesz 
kańca wzrosła w 1955 r. o 16,6 
kg, tj. o 74 proc Obecnie pro­
dukcja l konsumeja mięsa prz* 
kroezyla Już dwukrotnie poziom 
przedwojenny.

Przytaczam cyfry średnie. 
Wiadomo, że Polska przedwojen 
na miała rejony o wyższej 1 niż 
szej atopie życiowej. Np. poznań 
akie należało do rejonów o wyż­
szej stopie życiowej. Wzrosła 
również po wojnie o wiele więcej 
niż w mieście konsumeja arty­
kułów na wsi. Obniża to średni 
wskaźnik powojennego spoży­
cia w poszczególnych ośrodkach 
przemysłowych 1 miastach w 
stosunku do wskaźnika średnie­
go dla cale] Polski.

Odnośnie produkcji mleka sza 
cunkowe obliczania GUS wyka­
zują, ie na 1 mieszkańca w 1938 
roku przypadało 288 litrów, a w 
1955 roku — 332 .litry. Mimo 
tego wzrostu obecnie musimy 
Importować masło, chociaż w 
1938 r. Polska wyeksportowała 
— 13.2 tya. ton masła.

Taka Jest rzeczywistość, taka 
Jest prawda.

Eksport produktów rolnych 
przez Polskę przedwojenną był 
eksportem głodowym. ZmnieJ- 
uał się w latach koniuktury go­
spodarczej. wzrastał w latach 
krysysu. Eksportowało się zbo- 
ża, mięso i masło nie dlatego, 
ie Polska była bogata, te pro­
dukcja była wysoka, ale dlate­
go. te miliony ludzi nie miało 
za co kupić tych artykułów. 
Przemyśl by! słabo rozwinięty, 
klasę robotniczą nękało bezro­
bocie, wieś miała kilka milio­
nów zbędnych rąk do pracy. Ek­
sport dokonywał się kosztem 
głodu ludzi. Do Anglii na przy­
kład eksportowała Polska cu-

ł!0 IBOSSY M kilogram. 
.___ IMM woruętnnyui



Przemówienie I sekretarza KC PZPR
tow. Władysława Gomułki

(Ciąg dalszy ze str. 2)
Sprawa postępu techniczne- 

go, to nie tylko nowoczesne 
urządzenia produkcyjne i ma- 
■zyny. Postęp techniczny żale 
ty również od stopnia kwali­
fikacji kadry robotniczej I In- 
iynieryjno-technicznej. Ma to 
pierwszorzędne znaczenie, bo 
nez wysoko kwalifikowanej 
kadry nie byłoby postępu tech 
nlcznego.

Czy dawniej mieliśmy taką 
kadrę? Trzeba powiedzieć, że 
nie. lub też b. słabą. Czy dzi­
siaj Już ją posiadamy? Rów­
nież nie posiadamy jej w do­
statecznej ilości j szczególnie 
o wysokiej jakości. Polska 
Ludowa przeznaczała i prze­
znacza wielkie środki na 
kształcenie tej kadry. Trzeba 
było szkolić ludzi, gdyż bez 
tego nie powstałyby u nas róż 
ne nowe gałęzie produkcyjne, 
jak np. przemysł stoczniowy, 
samochodowy i wiele innych 
obiektów przemysłowych, któ­
rych w Polsce przedwojennej 
nie było.

Wasz zakład również prze­
chodzi na produkcję silników 
wysokoprężnych. Aby opano­
wać tę produkcję, trzeba szko 
lić kadry. Nie. wystarczy żaku 
pić licencję. Trzeba szkolenia 
» dłuż.szego okresu czasu zanim 
opanuje się produkcję opartą na 
tej licencji. Nowoczesna tech­
nika wymaga wysoko wykwa­
lifikowanych kadr, posiadają­
cych duże nawyki produkcyj­
ne. Technika rośnie wraz z 
człowiekiem. W dziedzinie po 
atępu technicznego. 1 wykształ 
cenią kadr Polska Ludowa 
zrobiła duży krok naprzód, 
lecz tym niemniej trzeba jesz­
cze niemało popracować, za­
nim całkowicie zlikwidujemy 
wszędzie nasze zacofanie tech­
niczne.

Z tym zagadnieniem wiatę 
»ię pytani?.

..Czy prawdą jest, że 
Nowa Huta posiada prze­
starzałe | mało ekonomicz­
ne urządzenia?”

Nie jest to prawda. Nowa 
Huta należy do nowoczesnych 
rakladów przemysłowych. Ko­
szty produkcji są tam wybit­
nie niższe, niż w innych na- 
•zych zakładach hutniczych. 
Wuż dzisiaj Polska osiąga po- 
ważne korzyści z tego zakła- 
Hu. a wzrosną one wydatnie 
po pełnym ukończeniu zapla­
nowanych Inwestycji. Nowa 
Huta jest najlepszym dowo­
dem kroczenia po drodze roz­
woju technicznego.

Na pytanie: ,,Czy poza 
planem 5-letnlm istnieje 
długofalowy plan perspek­
tywiczny" — mogę tylko 

odpowiedzieć, że plan taki 
jjest w opracowaniu. Jest to 
zadanie niełatwe 1 wiąźe się 
w dużej mierze ze sprawą usta­
lenia perspektyw eksporto­
wych naszego przemysłu, 
szczególnie maszynowego. Np. 
Jest już dzisiaj jasne, że pro- 
aukowane przez wasz zakład 
lokomotywy nie mają perspek 
żywy eksportowej. Również 
lokomotywy te będą stopnio­
wo schodzić z naszych dróg 
żelaznych. Lokomotywy paro­
we nie mają bowiem na dal­
szą metę perspektyw. Zanim 
wygaśnie zapotrzebowanie na 
nie, a więc w ciągu paru lat, 
trzeba się będzie przestawić 
na lokomotywy motorowe lub 
elektryczne, względnie na in­
ny sprzęt. Perspektywiczny 
pian wiąże się z zawarciem 
wieloletnich układów handlo­
wych z innymi krajami. Wiel­
ką rolę ma tutaj do spełnienia 
rada wzajemnej współpracy 
gospodarczej między krajami 
■oejalistycznyml.

Dalej idzie pytanie:
..Czy prawdą jest, że 

porty nasze mają komplet­
nie wyeksploatowane urzą 
dzenia, że dni ich żywotno

są poUcsone?”
•tan techniczny urządzeń 

portowych na ogół nie Jest za 
dowalający. Część urządzeń 
portowych ulegnie w najbliż­
szych latach kasacji, ze wzglę 
du na wiek 1 zużycie, a także 
wakątek demodernlzacji. Naj-
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towych.
Kolejne pytanie Jest na­

stępujące:
„Jak się przedstawia 

sprawa pożyczki z USA?”
W społeczeństwie naszym 

tyło niemało ludzi, którzy u- 
ważali — zwłaszcza po publicz 
nym oświadczeniu prezydenta 
Eisenhowera w październiku 
ub. roku o gotowości udziele­
nia Polsce kredytowej pomo­
cy — że wystarczy, aby tylko 
rząd polski zwrócił się do 
Stanów Zjednoczonych o kre­
dyty a natychmiast je otrzy- 

I ma i to w dostatecznej dla 
naszych potrzeb wysokości. 
W ub. roku rozmawiając z 
różnymi delegacjami stwier­
dziłem, że wielu ludzi żywi 
w tym przedmiocie wiele złu­
dnych nadziei.

Rząd .Stanów Zjednoczonych 
zgodził się na rozpoczęcie roz 
mów w sprawie kredytów do­
piero w lutym br. Od 25 lu­
tego znajduje się nasza dele­
gacja w Stanach Zjednoczo­
nych. Rozmowy na temat kre 
dylów, trwały więc ponad trzy 
miesiące. Rozmowy te zosta­
ły sfinalizowane układem 
na którego podpisanie te­
raz czekamy, a który ma 
przyznać Polsce kredyt w 
wysokości około 95 milio­
nów dolarów. Ma to być kre­
dyt długoletni, chociaż część 
lego kredytu będzie stosunko­
wo wysoko oprocentowana w 
porównaniu z warunkami na 
jakich dostajemy kredyty w 
państwach socjalistycznych. 
Poza drobną sumą, cały kre­
dyt przeznaczony ma być na 
towary konsumpcyjne i surow 
ce, tj. na zboże, bawełnę, 
tłuszcze i transport.

Mimo, że suma kredytów 
ma być w stosunku do na­
szych potrzęb bardzo skrom­
na, jej. sfinalizowanie przy- 
czyniłoby się w pewnym stop­
niu do złagodzenia naszych 
dzisiejszych trudności gospo­
darczych. W dzisiejszej sytua 
cji nie bez znaczenia jest rów­
nież polityczny aspekt kredy­
tu, gdyż uważamy, ze gospo­
darcze stosunki między pań­
stwami o różnych ustrojach 
społecznych najłatwiej torują 
drogę do odprężenia w sytua­
cji międzynarodowej. A to 
leży nie tylko w naszym in­
teresie, lecz tak samo w inte­
resie wszystkich narodów bez 
względu na ustrój społeczny, 
w jakim żyją.

Oprócz kredytów amerykań 
skich, uzyskaliśmy ostatnio 
kredyty inwestycyjne z NRD 
na węgiel brunatny w sumie 
400 min rb. — czyli 100 min 
dolarów. Kredyty z Czecho­
słowacji pozwclą szybciej roz 
począć eksploatację siarki. 
Przed kilku miesiącami u- 
zyskaliśmy dwadzieścia pa­
rę min dolarów na inwe­
stycje z Francji. W dalszym 
ciągu jesteśmy skłonni zacią­
gać takie kredyty zagranicz­
ne, o ile będą to kredyty o- 
płacalne, to znaczy dające du­
ży wzrost produkcji, a kosztu 
jące możliwie mało. Oprócz 
ścisłej współpracy gospodar- 
cżej z krajami socjalistyczny­
mi. chcemy rozwijać nasze 
stosunki gospodarcze również 
i z krajami kapitalistycznymi 
— na zasadach równości, wza 
jemnych korzyści i oczywiście, 
bez żadnych warunków natu­
ry politycznej.

Następne pytanie brzmi:
„Ozy w ramach dostaw ( 

kredytowych z Francji mu-1 
simy brać od niej takie 
tow ary jak: koniaki, svi- i 
na, sardynki, j czy artyku­
ły te ze względu na cenę 
będą dostępne dla prze­
ciętnie zarabia jącego ?“

Koniaków, win. likierów i 
sardynek, importujemy z Frań 
ćji minimalne ilości. Do im­
portowania tych napojów, czy 
sardynek, nikt nas nie zmusza. 
Import ten ma przede wszyst­
kim na celu drenaż, finanso­
wy rynku krajowego. Na te 
towary usłała się bowiem wy 
soki mnożnik przeliczeniowy. 
Rzecz Jeana, te są one niedo­
stępne dla przeciętnie zara­
biającego crtowieka. Ale też [ 
me ca ona dla niwo- aLarbed-

ne. Nasza wódka nie jest 
wcale gorsza od francuskiego 
koniaku, a jest chyba kil­
kakrotnie tańsza. Dokład­
nie nie wiem, gdyż nie kupuję 
ani polskiej wódki, ani fran­
cuskiego koniaku. Przypusz­
czam jednak, że niejeden pijak 
nie zamieniłby naszej wódki 
na francuski koniak lub li­
kier, chociaż i polskim i fran­
cuskim trunkiem można się 
„urżnąć” jednakowo. Kto zaś 
ęhce pić francuski trunek, mu 
si za niego słono zapłacić.

Problem nie na tym polega, 
aby przeciętnie zarabiający 
człowiek mógł pić francuski 
koniak i wino, lecz na tym. 
aby jak najmniej pił polskiej 
wódki. A pod tym względem 
jest u nas niedobrze. Kon­
sumpcja wódki wzrasta bo­
wiem z roku na rok i jest ok. 
2 i pól razy większa, niż 
przed wojną.

Następne pytanie:
„Dlaczego podatek od wy 

nagrodzeń jest taki wyso- 
ki?‘‘ Zamiast podwyżki 
płac, obniżyć podatek od 
wynagrodzeń”.

Podatek od wynagrodzeń 
jest progresywny w obniżonej 
dla robotników skali i wyno­
si od I i pół proc, przy zarob­
ku ponad 550 zł miesięcznie 
do 15 proc, przy zarobku po­
nad 4 tys. zł miesięcznie.

Progresja w podatku od wy 
nagrodzeń jest słuszna i po­
wszechnie stosowana. Np. w 
Anglii jest ona o wiele dalej 
posunięta niż u nas, gdyż się­
ga bodaj do 45 proc.

Żądanie, aby zamiast pod­
wyżki płac obniżyć podatek 
od wynagrodzeń nie jest słusz 
ne i sprawiedliwe. Gdyby bo­
wiem obniżyć podatek od za- 

,-róbków 4 000 zł miesięcznie, 
załóżmy z 15 proc, na 10 proc., 
to zarobek taki zostałby pod­
niesiony o 2 00 zł miesięcz­
nie. Natomiast gdyby obniżyć 
podatek od najniższego zarob­
ku, tj. od 551 zł z 1,5 proc, na 
0,5 proc., to zarobek ten 
wzrósłby zaledwie o 5.50 zł 
miesięcznie. Stworzylibyśmy 
w fen sposób tylko większą 
rozpiętość w płacach. A to 
jest nieuzasadnione i byłoby 
dia olbrzymiej większości ro­
botników zupełnie niezrozu­
miałe.

W podatku od wynagrodzeń 
są inne nienormalności, które 
stopniowo należy likwidować. 
W ub. roku został bowiem ob­
niżony podatek od wynagro­
dzeń robotników przemysło­
wych. natomiast wszyscy pra­
cownicy umysłowi 1 inni ro­
botnicy nie zostali objęci tą 
obniżką podatku. W obecnej 
sytuacji gospodarczej skarb 
państwa musi się liczyć z każ­
dą złotówką i prawdopodob­
nie dopiero w drugiej poło­
wie br. będzie można przy­
stąpić do stopniowego wyrów­
nywania skali podatku od wy 
nagrodzeń. Wyrównywanie to 
musi być rozłożone na okres 
dłuższy, gdyż chodzi tutaj o 
bardzo poważną sumę prze­
kraczającą półtora miliarda 
złotych. Dobrej woli do li­
kwidacji fego stanu rzeczy ni­
komu nie brakuje, decydują 
jednak możliwości gospodar­
cze

Nasteone pytanie:
„Kiedy zostanie zrówna­

na różnica wynagrodzeń w 
czasń' choroby pracownika 
fizycancgo i umysłowego?" 
oraz „dlaczego pracownicy 
fisreznl nie otrzymują ur- I 
lopu na równi z pracowni- j 
kami umysłowymi?”

Mogę odpowiedzieć, że spra­
wy te nie są obecnie nawet 
rozważane. Pracownikom u- 
mysłowym trudno jest likwi­
dować dawno nabyte prawa 
do pełnego wynagrodzenia za 
czas choroby, względnie do 
miesięcznego urlopu wypoczyn 
kowego. Jeszcze większą trud 
nością, a w dzisiejszej sytua­
cji wprost niemożliwością jest 
zrównanie pod tym względem 
robotników z pracownikami 
umysłowymi.

Suma wypłacanych zasiłków 
ihoroboyyeh - ulanej

zrównania rośnie u nas z roku 
us rok W 1954 r. wypłacono 
na zasiłki chorobowe, tj. na 
zasiłki chorobowe domowe szpi 
talne, sanatoryjne, połogowe i 
pokarmowe I 472 min zł. na to 
miast w 1956 r suma wypłat 
t. tego tytułu wzrosła do 2035 
min zł W tym czasie liczba 
ubezpieczonych .wzrosła z 6 47) 
tys. do 7.055 czyli w stopniu 
o wiele słabszym niż wzrost za 
si‘ków Wynika to nie tylko ze 
wzrostu zarobków lecz także 
ze zwiększenia wskaźnika piat 
nych dni chorobowych, oraz 
wskutek przyznania zasiłków 
<ila kobiet w przypadku opieko 
wania się chorymi dziećmi. Od 
maja 1955 r robotnicy otrzymn 
ją bowiem zasiłki za każdv 
dzień choroby, gdv do tego’cza 
su 3-dniowe zwolnienia z pra 
cy przez lekarza nie były op’a 
cane.

W dziedzinie urlopów wpro 
wadzono w okresie powojen 
uvm wiele korzystnych dla ro­
botników »zmian Czas urlopu 
został wydatnie zwiększony 
Przed wojna robotnicy mieli 8 
dni kalendarzowych po roku 
pracy, a obecnie pracownicy 
zatrudnieni w przemyśle i han 
dlu korzystają po roku pracy z 
12 dni roboczych urlopu, po 
3 latach z 15 dni roboczych, 
a po 10 latach z 30 dni kalen 
darzowych. Do roku 1956 robot 
nik przy każdej zmianie miej 
sca pracy tracił nabyte poprzeć 
rtio prawo do dłuższego urlo­
pu. Od 1956 r robotnik zacho 
wuje nabyte uprawnienia urlo 
powe, jeśli zakład pracy roz 
wiązał umowę o pracę bez Jego 
winy Ciągłość pracy jest zacno 
wana. jeśli pracownik rozpo 
cząl nową pracę w okresie 3 
miesięcy Młodociani do lat 16 
otrzymują 2 tygodnie urlopu po 
6 miesiącach prący, oraz 1 mie 
siąc po roku pracy Przed woj 
ną młodociani do lat 18 otrzy 
mywali 14 dni urlopu po roku 
pracy Wprowadziliśmy również 
urlopy w rolnictwie, tj w pan 
stwowych gospodarstwach roi 
nych w wymiarze 12 dni robo 
czych po roku pracy i 20 dni 
roboczych po 10 latach pracy 
W kopalniacli węgla rębacze i 
ładowacze korzystają ze zwiek 
szonego wymiaru urlopu. Po 
roku pracy otrzymują bowiem 
21 roboczych dni urlopu. W no 
wych układach zbiorowych 
wprowadza się prawo do urlo 
pu dla pracowników sezono­
wych w wymiarze 1 dzień urlo 
pu za każdy przepracowany 
miesiąc. Również wprowadza 
się zakaz zaliczania do urlopu 
okresu przebywania w sana 
torium w następstwie choroby 
zawodowej, wypadku przy pra­
cy. oraz gruźlicy.

Widzimy więc, źe stopniowo 
krok za krokiem rozszerzają 
się prawa urlopowe dla pracow 
ników fizycznych, a zawężone 
zostały nieco urlopy dla pra 
równików umysłowych w adnil 
rństracji państwowej Korzysta 
ją oni z 30 kalendarzowych 
dni urlopu bez względu na 
ilość lat służby, a przed wojna 
korzystali z 4 tygodni urlopt’ 
po roku pracy, z 5 tygodni 
po 10 latach i z 6 tygodni po 
20 latach pracy.

Gdy doprowadzimy naszą go­
spodarkę do wyższego poziomu, 
wówczas i prawa urlopowe ro­
botników na pewno zostaną rnź 
szerzone. Obecnie nie stać nas 
na dalsze zwiększanie urlopów.

Następne pytanie:
..Dlaczego są takie małe 

przydziały wczasów pracow­
niczych i leczniczych?”

W 1956 r. z wczasów korzy­
stało 468.5 tys. osób. Na rok 
bieżący zaplanowano wczasy 
492,4 tys. osób. A zaczynaliśmy 
w 1945 r od 12.7 tys. osób. 
Przed wojną dla robotników w o- 
góle nie było żadnych wczasów.

Ilość osób korzystających z 
wczasów pracowniczych będzie 
się zwiększać w następnych la­
tach planu 5-letniego i w r. 
1960 osiągnąć ma liczbę 571 tys. 
osób. W stosunku do poazeb nie 
lest to dużo, lecz przecież ol­
brzymia większość wczasowi, 
czów korzysta z opłat ulgo- 
•wvęh. Na rok bieżący ulgowe 

h*

447,6 ty». osób, a pelnoplatnł 
wczasy obejmą tylko 44,8 tys. 
osób

Koszty własne wczasów w 
przeliczeniu na I osobodzień 
wynosiły w 1956 r. 34.68 zł, « 
na rok bieżący koszty te wzro­
sną o kilka złotych. Z opłat wno 
szonych przez wczasowiczów 
pokrywa się tylko 1/3 kosztów 
ponoszonych przez fundusa 
wczasów pracowniczych. A 2/3 
pokrywa państwo.

W’tym leży główna przeczy* 
na powolnego wzrostu liczby ós 
sób korzystających z wczasów’, w 
tym również z wczasów lecznis 
czych. Jeśli chodzi o zwią­
zek metalowców, to na rok 
bieżący przewidziano dia 
członków związku 2 965 skie­
rowań na 21 dniowe wczasy 
zdrojowe I 380 skierowań 
na 28 dniowe wczasy sa­
natoryjne. Na wszystkie rodzaje 
wczasów związek metalowców 
planowane ma ponad 24’ tysią­
ce skierowań.

Następne kilka otrzymanych 
pytań dotyczą budownictwa. 
Przytaczam jedno takie pytanie: 

„Dlaczego tak mato fun­
duszów przeznacza się na 
hudowę mieszkań? Propon~ 
jemy zmniejszyć inwestycje 
na cele rozrywkowe. Dlacze­
go budujemy pałace i pomni­
ki, mimo że nie mamy gdzie 
mieszkać?'1

Dia nikogo nie ulega wątplU 
wości, że sprawa budowy no­
wych mieszkań jest najbardziej 
palącą potrzebą naszego życia.

AV Polsce Ludowej budujemy 
mieszkań ponad dwukrotnie wię 
cej, niż budowało śię u nas 
przed wojną. W latach 1929—- 
1937 zbudowano w Polsce 606 
tys. izb, a za taki sam 9-letni 
okres obejmujący lata 1947— 
1955 zbudowaliśmy 1316 tys< 
izb. A mimo to problem miesz­
kaniowy jest ciągle nierozwią­
zany. szczególnie w miastach..

Są dwię główne przyczyny to­
go stanu rzeczy. Po pierwsze 
olbrzymi ubytek mieszkań wsku­
tek działań wojennvch i po dru 
gie napływ ludności ze wsi da 
miast, związany z rozwojem na­
szego przemysłu. Mamy też w 
okresie powojennym większy 
niż przed wojną naturalny przy 
rost ludności. Dlatego "mimo 
wielkiego wzrostu budownictwa 
mieszkaniowego istnieje i długa 
jeszcze będzie istniał niedosta­
tek mieszkań.

W bieżącej 5-latce zapianowi 
no zbudowanie f 200 tys. izb? 
Na rok bieżący planuje się zbu­
dowanie bisko 290 tys. izb, w 
tym 35 tys. izb z budownictwa 
prywatnego. Na .budownictwo 
państwowe przeznacza się w 
tym roku ponad 6 700 min zl 
ogólnie na państwowe budowni­
ctwo mieszkaniowe w bieżącej 
5-!atce przeznacza się ponad 
38.5 miliarda złotych. Prócz te­
go wydatki państwa w tym o- 
kresie na budowę szkół, szpitali, 
dortiów akademickich i na dział 
urządzeń kulturalnych planowa­
ne są na sumę ponad. 18 miliar­
dów zł. Limit inwestycyjny Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki wy­
nosi w tej sumie’ 1 6t>0 min zł, 
jest więc bardzo skretany. 4Ły- 
datki inwestycyjne na-cele ren- 
rywkowe a więc w pierwszym 
rzędzie na kinematografię ’sa 
nieduże, wynoszą bowiem 543 
min zt. Niewiele mieszkań mo­
żna by zbudować za taką surą?, 
A przecież kina, ezy inne rozryw; 
ki kulturalne też są potrzebncji 
W planie 5-letnim założono zbnt 
dowanie 61 nowych kin w mia­
stach na ca 25500 miejsc, 15 kiM 
miejskich t adaptacji na cą 
6 800 miejsc i 175 kin wieja 
skich na ca 26 tys. miejsc

Nie planuje się też budów 
żadnych palacy. a jeśli gdziei 
powstanie pomnik, to ani wydał 
ki z tego tytułu nie wpłyną n* 
budownictwo mieszkaniowe ani 
też nie można w ogóle nego­
wać celowości budowy pomni­
ków

Szybsze rozwiązanie probletnął 
braku mieszkań uzależnione Jea? 
od rozwoju budownictwa Indy 
widualnego i spółdzielczego. 
Nie można składać na państwo 
całego ciężaru budowy miesz­
kań. Przed kilku dniami Sejm 
uchwalił ustawę, która powin­
na zachęcić łudzi posiadających

portów jest zbyt mąły ilośclo 
wy stan Ich wyposażenia tech 

: nlcznego. Porównując wiel­
kość przeładunków w różnych 

• portach europejskich z Hcśzią 
m/porządzalnych środków 

■ technicznych można określić. 
' ze nie byłoby za wiele dla na 
i szych potrzeb przeładunko­

wy ch podwojenie isinwesto- 
wania naszych portów.

Na takie rozmiary inwesty­
cji w obecnej pięciolatce po­
zwolić sobie jeszcze nie może 
>ny. Tym niemniej zaplanowa 
no dozbrojenie Istniejących 
nadbrzeży w 50 nowych urzą­
dzeń dźwigowych, oraz w od­
powiednią ilość sprzętu zme­
chanizowanego. co zwiększy 
intensyfikację przeładunku. 
Wzrośnie liczba holowników 
1 barek, co usprawni obsługę 
statków.

Już w br. zostanie podjęta 
przebudowa 1 pogłębienie ka­
nału wejściowego do portu 
gdańskiego.

Łączny koszt 5-letnlego pla­
nu inwestycji portowych. wy­
nosi 628,5 min zł, z czego na 
zakup urządzeń dźwigowych 
i sprzętu mechanicznego 167 
min zł i Jednostek pływają­
cych 111 min zł.

Według orientacyjnych o- 
bllczeń j zamierzeń w następ­
nej pięciolatce nakłady inwe­
stycyjne w portach wyniosą 
kwotę ca 1 miliarda zł.

Zadania dozbrojenia portów 
opierają się na realnej bazie 
produkcyjnej naszego przemy 
słu.

Ktoś zapytuje:
„Czy pod szyldem finan­

sowania przez Czechoslowa 
cję naszych złóż siarkowych 
nie kryje się główny kon­
trahent, który będzie pobie 
rai z tego artykułu naj­
większe zyski?”

Odpowiadam na to pytanie 
dlatego, że chcę podkreślić, iż 
kredyty inwestycyjne na roz­
wój naszej gospodarki wzięli­
byśmy od każdego kontrahen­
ta, który chciałby ich nam u- 
dzielić na normalnych warun 
kach handlowych. Dopiero co 
mówiliśmy, że nie mamy do­
statecznych środków na inwe­
stycje portowe. A takich nie- 
doinwestowanych dziedzin w 
naszej gospodarce, znajduje się 
niemało. Kredyty inwestycyj 
ne są więc nam bardzo po­
trzebne. Jak dotychczas kre­
dytów takich i to na warun­
kach dla nas dogodnych, udzie 
lały i udzielają nam nadal 
kraje socjalistyczne. Kapita­
liści nie spieszą się do nas 
zbytnio z kredytami, chociaż 
i im proponujemy np. budo­
wę kopalń węgla. Maszyny 
można u nich kupić za słono 
opłacony kredyt i to nie wy­
soki. W świecie kapitalistycz­
nym jest im bowiem trudno 
sprzedać niektóre maszyny. 
Ale nie zdradzają oni nadmier 
nej ochoty do udzielenia Pol­
sce kredytów na budowę no­
wych zakładów produkcyj­
nych.

Nasza rzeczywistość gospo­
darcza jest taka, że bez zagra­
nicznych kredytów inwesty­
cyjnych nie moglibyśmy w 
takim tempie jak dotychczas 
rozwijać naszego przemysłu. 
A z kredytem nikt się nie na­
rzuca. Trzeba się o nie starać 
i jeśli je można otrzymać, w 
większych rozmiarach, to prze 
de wszystkim od przyjaciół, 
od krajów socjalistycznych.

Autor pytania w ogóle nie 
orientuje się w zagadnieniu, 
które porusza gdyż Polska 
nie udziela nikomu koncesji 
na budowę zakładów przemy­
słowych. W omawianym przy 
paaku na budowę kopalń siar­
ki, ani też nie idzie na two­
rzenie towarzystw mieszanych. 
Zabiega tylko o kredyty in­
westycyjne. które spłaca na 
z góry określonych warun­
kach. Dlatego też nie można 
mówić o wyciąganiu przez kre 
drtodawców zysków z zakła­
dów przemysłowych zbudowa­
nych za te kredyty, gdyż za­
kłady pozostają własnością 
polską i tylko Polsce przypa­
da zysk osiągnięty z eksploa­
tacji takich zakładów. Cze­
chosłowacji będziemy spłacać 
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środki finansowe do przezn.ą 
cienia ich na cele budowy wtas 
nych mieszkań, Wszelkie ogra 
niczenia kwaterunkowe wlaści 
cieli nowo zbudowanych dom 
Mw mieszkalnych zostają znie­
sione. Otwarta została perspek 
lywa rozwoju budownictwa fu- 
dywidualncgo i każdy, kto tylko 
tnoie oszczędzać, powinien prze 
de wszystkim na ten cel zbie 
raf środki.

Rozwój budownictwa miesz 
kantowego hamuje produkcja 
materiałów budowlanych. I w 
tej dziedzinie — niezależnie ni 
państwowych zamierzeń rozbu­
dowy przemysłu materiałów bu 
dowlanych — stworzone zosta­
ły warunki, aby na drodze pfy 
watnej inicjatywy zwiększać 
w kraiu produkcji materiałów 
budowlanych. Również rady ro­
botnicze w wi^i zakładach pra 
cy przystąpiły we własnym za 
kresie do Wytwarzania materia 
łów budc/wlanych, jako produk­
cji ubocznej, wykorzystując do 
tej pracy zbędnych dla nod- 
slawAwej produkcji robotników 
Taka inicjatywa rad winna być 
Jak najszerzei stosowana i go­
rąco popierana.

Jeśli indywidualna T społecz­
na inicjatywa zostanie rozwi 
nięta tak w budownictwie ma­
teriałów budowlanych, jak i w 
budownictwie mieszkaniowym, 
to plan budownictwa mieszka 
nfowego nakreślony na obecną 
pięciolatkę może być przekro­
czony. Polityka mieszkaniowa 
sostaje przestawiona w tym kie 
runku, aby nie wszyscy oglądali 
lię tylko na państwo w dąże­
niu do uzyskania mieszkania. 
kcx aby niektórzy oglądali się 
w tej snrawie na siebie, na win 
•ne możliwości zbudowania wla 
inego mieszkania.

Pałaców obecnie nie buduje 
my, a sumv na odbudowę i 
konserwacle historycznych zabyt 
kćw. architektury narodowej są 
niestety bardzo małe. Musieliś- 
my np. znów odłożyć uchwało 
na przez Sejm odbudowę zam­
ku warszawskiego. Właśnie po 
to, aby oszczędzić n>niądze i 
materiał na mieszkania.

Następne pytanie:

„Czy podwyżka een na 
materiały budowlane jest 
sprawą określonego czasu 
związaną z obecną trudną 
lytnacją gospodarczą- czy 
też są to ceny na stale?"

Nowe ceny ustalone na nie­
które materiały budowlane sa 
pomyślane, jako ceny stale. Pod 
wyżka cen była konieczna, gdyż 
poprzednie ceny były deficyto 
we, względnie stosunek cen po 
•zczególnych materiałów budo 
wlanych, np. drewna do cegły, 
lub wapna do cementu byl nie­
właściwy.

Głównym producentem cegły 
Jest państwowy przemysł tere­
nowy. Średni koszt własny 1000 
utuk cegieł wyprodukowanych 
w tym przemyśle przed podwyż 
kę cen byl ok. 150 zl wyższy od 
ceny sprzedażnej cegły.

Byl to ekonomiczny absurd, 
który należało zlikwidować. De 
ficytowa cena cegły, poza in­
nymi skutkami gospodarczymi 
hamowała rozwój produkcji ce­
gieł. Np. niektóre rady narado 
we patrzyły nieclrętnym oki-m 
na wzrost produkcji cegły, gdyż 
powodowało to wzrost dopłat 
dla pokrycia deficytu. Deficyt > 
wa cena cegły z produkcji pań 
•twowej. nie mogła również 
sprzyjać rozwojowi inicjatywy 
prywatnej w tej dziedzinie.

To samo dotyczy wapna. W 
wielu wapiennikach koszty wla 
•ne produkcji wapna były nawet 
dwukrotnie większe od pań­
stwowej ceny detalicznej pobie 
ranej za wapno.

Anomalią gospodarczą była 
również niska cena tarcicy 
Przed wojną stosunek cen .1000 
sztuk cegieł do 1 m sześcien 
nego tarcicy wynosił 1:1,5. Po 
podwyżce cen cegły trzeba było 
ustalić właściwą relację cen Ceg 
ły i tarcicy, czyli podnieść ca 
nę tarcicy tym bardziej, ze 
produkcja drewna w stosunku 

do zapotrzebowania kształtuje 
się u nas deficytowo. Wyrąb 
lasów jest większy niż przyrost 
masy drewna.

Deficytowe koszla produkcji 
istnieją również i w innych 
dziedzinach naszej gospodarki. 
Będziemy je stopniowo likwido 
wać. Trzeba na to dłuższego 
czasu, gdyż jest to ściśle zwią 
zane z nagromadzeniem nie­
zbędnych rezerw.

Następne pytanie:
,-Czy Pałac Kultury 1 

Nauki jest naprawdę da­
rem Związku Radzieckie­
go, ezy też zoital wybudo 
wany trudem i kosztem 
Polaków?" ”” 

Pałac, jako taki, bez innych 
robót związanych z jego budo 
wą, został wybudowany kosz 
tern Związku Radzieckiego. Mo 
gę zapewnić wątpiącego autora 
pytania, że pałac jest naprawdę 
darem Związku Radzieckiego.

Pokrótce sprawa budowy pa­
łacu wygląda następująco:

We wrześniu 1951 r. rząd 
radziecki zwrócił się do rządu 
polskiego z propozycją przyj­
ścia z pomocą zniszczonej 
Warszawie. Zaproponował on 
wybudowanie kompleksu gma 
chów, lub gmachu o specjal­
nym charakterze. Rząd pol­
ski wyraził życzenie wybudo­
wania Pałacu Kultury i Nau­
ki.

Zgodnie z fą decyzją w dniu 
5 kwietnia 1952 r. została za­
warta polsko-radziecka umo­
wa o budowie Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie.

W umowie tej powiedziano: 
„Rząd ZSRR podejmuje bu 

dowę w Warszawie siłami i 
środkami Związku Radzieckie 
go 28—30-piętrowego gmachu 
Pałacu Kultury i Nauki, obję­
tości 800 tys. m sześciennych".

Rząd ZSRR bierze na sie­
bie wszystkie koszta związa­
ne z budową Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie ponie­
sione zarówno w ZSRR, jak 
1 w Rzeczypospolitej Pol­
skiej •

Najważniejsze zobowiązania 
rządu polskiego określone w 
umowie są następujące:

„I wykonanie robót w za 
kresie przygotowania 

placu budowy gmachu Pa­
łacu Kultury i Nauki o- 
raz koniecznych przedsię­
biorstw produkcyjnych, po 
mieszczeń składowych i 
mieszkalnych, jak również 
w zakresie doprowadze­
nia wszelkiego rodzaju ko 
munikacjf do fundamentu 
gmachu Pałacu Kultury 
i Nauki, oraz do placów 
budowlanych, przeznaczo­
nych dla budowy pomiesz 
czeń produkcyjnych, skła­
dowych i mieszkalnych, 
U i zaopatrzenie budowy 
U ‘ Pałacu Kultury i Nau­
ki w miejscowe materiały 
budowlane, jak również 
inne materiały, które mo­
gą być dostarczane przez 
polskie organizacje za za­
płatą przez stronę radziec­
ką po polskich państwo­
wych cenach zbytu bez 
podatków, lecz nie wyż­
szych od cen na analo­
giczne materiały, dostar­
czane na podstawie u- 
mów handlowych między 
Rzeczpospolitą Polską 1 
Związkiem Radzieckim".

Tak brzmią najważniejsze 
wyjątki z umowy polsko-ra­
dzieckiej z dnia 5. IV. 1952 r. 
Należy podkreślić, że zarów­
no strona radziecka jak i stro­
na polska wykonały ściśle przy 
jęte na siebie zobowiązania, 
więcej nawet strona radziecka 
przekroczyła swe zobowiązania, 
gdyż wybudowała gmach więk­
szy niż zobowiązała się do te­
go w umowie. Pałac Kultury 
i Nauki liczy bowiem 44 pię­
ter, a w umowie określono 
jego wysokość na 28—30 pię­
ter. Również radziecki za- 
rząd budowy wybudował dla 
swoich pracowników zatrud­
nionych przy budowle gmachu 
osiedle mieszkaniowe w Jelon 
kach pod Warszawą, dla oko-ł 
ło 4 tys. ludzi na powierzch­
ni około 40 h*. które to •• 

siedle przekazał nam później 
bezpłatnie.

W związku z budową Pała­
cu Kultury i Nauki niezależ­
nie od robót, do których zobo 
wiązał się rząd polski, zaist­
niała potrzeba przebudowy 
śródmieścia Warszawy pod 
względem komunikacyjnym. 
Zakres robót inżynieryjnych 
został więc rozszerzony i ob­
jął nie tylko tereny wokół pa­
łacu, ale również szereg ulic. 
Wykonane też zostało przy­
krycie żelazo-betonową płytą 
torów kolejowych na dużym 
odcinku.

Koszt tych rrAót wykona­
nych przez stronę polską wy­
niósł ok. 350 min złotych.

Rząd polski nie może, rzecz 
jasna, posiadać rachunku kosz 
tów budowy pałacu, poniesio­
nych przez rząd radziecki. Za­
trudnieni przy budowie pa­
łacu specjaliści radzieccy, sza­
cowali koszty budowy pałacu 
na półtora miliarda rubli, któ­
re wydatkował rząd radziecki.

Przy budowie pałacu, która 
rozpoczęła się w początkach 
1952 r. w największym nasi­
leniu robót pracowało oko­
ło 5 tysięcy pracowników ra­
dzieckich I ok. 4 tys. pracow­
ników polskich. W dniu 22 
lipca 1955 r. pałac został prze­
kazany Polsce przez delegację 
Rządu i Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Tak w świetle prawdy przed 
stawia się sprawa Pałacu Kul­
tury i Nauki.

Na pytanie to odpowiedzia­
łem z pewnym zażenowaniem. 
W stosunkach między pań­
stwami, podobnie jak w sto­
sunkach między ludźmi za po­
darunek można żywić tylko 
wdzięczność, a nie tłumaczyć 
się publicznie, że dar jest rze­
czywiście darem.

Następna grupa pytań obej­
muje sprawy stosunków pol­
sko-radzieckich. Przytoczę nie­
które z tych pytań:

Pytanie pierwsze:
„Czy możemy być pewni, 

że Związek Radziecki jest 
w stanie zagwarantować 
nam granicę na Odrze 
1 Nysie?",

Pytanie drugie: ..Czy 
tow. Gomułka wierzy w ce­
lowość Układu Warszaw- 
sklego?"

Pytanie trzecie: „.Tak w 
istocie wyg lad a sojusz ze 
Związkiem Radzieckim 1 
do czego jest on nam po­
trzebny?"

Pytanie czwarte: „CW 
konieczna jest taka polity­
ka gospodarcza, która wią- 
ie nas gospodarczo z ZSRR 
i dlaczego?"

Pytanie piąte: „Czy jest 
przestrzegana nasza nieza­
leżność państwowa?"

Podobnych pytań otrzyma­
łem więcej. Nie powtarzam 
ich, gdyż przytoczone wyczer­
pują w zasadzie poruszony 
problem.

Historia narodu polskiego 
przepełniona jest wieloma tra­
gediami, których źródła tkwią 
w fałszywej polityce zewnętrz­
nej i w słabości wewnętrznej 
Polski. By) czas, kiedy w 
ościennych nam państwach sto 
jący na ich czele carowie i kró­
lowie posiadali władzę absolut­
ną. a w Polsce panujących kró­
lów ściskały za gardło coraz 
mocniej szlacheckie i możno- 
władcze pada conccnta. Na 
wschodzie i zachodzie budowa1! 
carowie i królowie silne regular 
ne armie wojskowe, a szlachta 
i możnowładztwo polskie nic 
tylko odmawiała państwu podat 
ków na cele wzmocnienia sił 
zbrojnych Polski, lecz zabrania­
ła wybranemu przez siebie kró­
lowi utrzymywania większej ilo­
ści wojska na jego własny 
koszt. Obawiała się bowiem, że 
silny król ukróci ich anarchisty­
czne swobody.

Byl czas, kiedy klasa panu­
jąca w ościennych nam pań­
stwach, podporządkowana woli 
pitiująeego*um»ćniala *we kra-

(e, prowadziła jednolitą poliły- 
:ę, jednostka nie mogła zaprze­
paszczać sprawy ogólnej, a u 

nas panowało zabójcze dla pań­
stwa liberum veto. Każdy szła 
cliecki warchol dla własnej fan­
tazji, lub za judaszowskie, obce 
srebrniki zrywał sejmy i unice­
stwiał najsłuszniejsze z punktu 
widzenia interesów Polski, u- 
chwały.

Był czas, kiedy władza pań­
stwowa w ościennych nam kra­
jach rosła w silę, działała w 
sposób zdyscyplinowany, a wraz 
z tym rosły siły tych krajów, a 
u nas święciła triumfy rozkła­
dowa zasada, że „Polska nie­
rządem stoi".

Na tym bagnie wyrosła Tar­
gowica i upadek Polski. Nie po­
trafiły już ocalić Polski od za­
głady patriotyczne, myślące ka­
tegoriami państwa i narodu poi 
skiego siły, których dziełem by­
ła Konstytucja 3 Maja. Polska 
została rozdarta przez trzech 
zaborców. Legła w grobie naro­
dowej niewoli na długi, bo z 
górą sto lat trwający okres.

Wspominam o tym z różnych 
względów. Wspominam przede 
wszystkim dlatego, aby przy­
czyn naszej tragedii narodo­
wych, przyczyn upadku Polski 
nie dopatrywać się tylko w dzia 
laniu państw zaborczych. Tkwią 
one bowiem również, a .może 
nawet głównie w słabości ów­
czesnej Polski, słabości wynika­
jącej z anarchistycznego ducha 
polskiej magnaterii i szlachty, 
z jej zgubnej polityki wewnę­
trznej i zewnętrznej.

Ten zgubny anarchistyczny 
duch szlachecki kołacze się jesz­
cze po dzień dzisiejszy wśród 
pewnej części naszego społe­
czeństwa. Śą ludzie, którym nic 
się nie podoba w dzisiejszej Pol 
sce, niczego się nie nauczyli z 
naszej dalszej i bliższej prze­
szłości historycznej. Działają w 
naszym społeczeństwie różne 
reakcyjne siły rozkładu, siły dla 
których interes narodu jest tak 
samo obcy, jak obcym byl nie­
gdyś dla wielu polskich magna­
tów. Zaślepione klasową niena­
wiścią do Związku Radzieckiego 
i do socjalizmu, siły te prowa­
dzą wrogą dla interesów Polski 
propagandę, usiłują zasiać nie­
wiarę w masach do słusznej po­
lityki zewnętrznej rządu, prowa­
dzą kłamliwą, bzdurną nieraz 
propagandę zmierzającą do po­
derwania sojuszu polsko-radziec 
kiego. Zwykli, daleko nieraz sto­
jący od polityki ludzie dają się 
czasem brać na lep tej wrogiej 
propagandy. Zaczynają wątpić 
w najoczywistszą prawdę i w 
najsłuszniejszą dla nich 1 dla 
Polski politykę partii i rządu. 
A silom reakcyjnym o to wła­
śnie chodzi. Zasiać zwątpienie, 
rozkładać spoistość wewnętrzną 
narodu i jego postawę wobec 
wroga, osłabić politycznie, go­
spodarczo i moralnie naród pol­
ski i osłabiać w ten sposób siłę 
państwa ludowego — oto ich cel 
na dzień dzisiejszy.

Bo skądże się bierze dzisiaj 
jeszcze pytanie, po co jest po­
trzebne Polsce sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim? Po prostu 
po to. aby mogła istnieć, żyć 
i rozwijać się. Aby jej obywateli 
nie palili milionami w piecach 
krematoryjnych i nie niszczyli 
w obozach koncentracyjnych, 
aby nas wróg nie wyrzucał z 
własnych domów i z własnej 
ziemi. A czy to tak dużo czasu 
upłynęło od tego wszystkiego, 
że można już dzisiaj o tym za­
pomnieć?

Było w ostatnich latach wiele 
błędów i nawet zakłamania w 
naszym życiu. Ale wśród wielu 
innych prawd była też i wielka 
prawda głoszona przez naszą 
partię, przez rząd ludowy i 
przez wszystkich polskich patrio 
tów — prawda o potrzebie dla 
Polski Sojuszu ze Związkiem Ra 
dzieckim. Prawdę tę głosiliśmy, 
głosimy i głosić będziemy nie 
tylko dlatego, że kochamy so­
cjalizm, lecz i dlatego; że ko­
chamy nasz kraj, naszą ojczy­
zno. nasz naród, dlatego, że 
kochamy Polskę. (Długotrwałe 
oklaski Ń

Pvta ktoś, czy Związek 
Radziecki może nam za­
gwarantować granice na 

~Ódrze t Nysie.
Może. Może nam zagwaran 

tować wówczas, kiedy jedno­

cześnie sami będziemy gwa­
rantem nienaruszalności na­
szych granic, kiedy będziemy 
niezachwianie stać na grun­
cie przyjaźni polsko-radziec­
kiej i jedności obozu państw 
socjalistycznych. Granica na 
Odrze i Nysie jest naszą gra 
nica. Nienaruszalność tej gra 
nicy leży jednak we wspól­
nym interesie Polski i Związ 
ku Radzieckiego, jak też 
wszystkich państw socjalisty­
cznych i wszystkich ludzi sto 
jących na gruncie pokoju.

Któż inny bowiem może po 
móc Polsce w zagwarantowa­
niu całości jej granic zacho­
dnich? Chyba nie von Bren- 
tano. który przy każdej oka­
zji podkreśla swoje j innych 
niemieckich rewizjonistów dą 
żenią do zmiany tych granic. 
Również inne państwa zacho 
dnie, choć nie kwestionują 
już głośno jak niedawno jesz­
cze naszej zachodniej grani­
cy, ponieważ zdają sobie spra 
wę, że jest ona faktem nieod 
wiacalnym, nie zdobyły się je 
szcze na zajęcie jasnego sta­
nowiska i oficjalne uznanie 
tej granicy.

Aktualne stanowisko rządu 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej w sprawie granicy na 
Odrze i Nysie sprecyzował nie 
dawno minister spraw zagra­
nicznych von Brentano na 
posiedzeniu Bundestagu, 
stwierdzając co następuje:

..Rząd federalny stoi nadal 
zdecydowanie na stanowisku... 
iż obszarem niemieckim jest 
obszar objęty granicami Rze­
szy Niemieckiej w dniu 31 
grudnia 1937 roku i że naród 
niemiecki nie może zaakcepto 
wać linii Odra — Nysa, ani 
jako obecnej, ani jako przy­
szłej granicy Niemiec".

Również w czasie swej wi­
zyty w Indiach w dniu 28 mar 
ca br. von Brentano oświad­
czył, że dopiero:

„...Wolne Niemcy i wolna 
Polska będą mogły rozpocząć 
rozmowy o charakterze swych 
wzajemnych stosunków. Nie u- 
łega dla mnie wątpliwości — po 
wiedsiał — że znajdzie się wów 
czas rozwiązanie zagadnienia 
obszarów, które na podstawie 
układu poczdamskiego odda­
ne zostały przejściowo pod 
administrację polską".

Dla p. Brentano wolna Pol 
ska, to taka Polska, która 
zrzeknie się swych praw do 
Ziem Zachodnich. Za taką 
drobnostkę Brentano obiecu­
je utrzymywanie pokojowych 
stosunków między okrojoną 
o Ziemie Zachodnie Polską a 
Niemcami. A iluż to jeszcze 
ludzi nie rozumie jaka treść 
tkwi w reakcyjnej propagan­
dzie o „Wolnej Polsce"?

Inni niemieccy rewizjoniś­
ci i agresorzy są śmielsi w 
swoich żądaniach i zamiarach 
od p. Brentano. Niejaki Ka- 
ther na posiedzeniu podkomi­
sji Bundestagu w okresie 
przedwielkanocnym powie­
dział ni mniej ni więcej, a 
tylko tak: '

Przedmiotem żądań nie mo 
pą być granice z 1937 r. 
który to punkt widzenia repre 
zentuje rząd federalny — lecz 
granice z 1 września 1939 r„ 
albowiem układ monachijski z 
1938 r., w którym Hitler, Mus- 
solini, Daladier i Chamberlain 
uzgodnili włączenie Sudetów do 
Rzeszy Niemieckiej zachowuje 
jeszcze dzisiaj ważność.

Co było po Monachium wszy 
scy dobrze wiemy. „Wolna Pol 
ska" w rozumieniu rewizjoni­
stów niemieckich zaczyna sie 
już przedstawiać w postaci Ge 
neralnej Gubernii.

Przy tym wszystkim nie mor 
na nie dostrzegać pozytywnych 
zmian w części opinii publicz­
nej w Niemieckiej Republice Fe 
dcralnej. Z zadowoleniem stwier 
dzamy, że wielu ludzi pragną 
cych pokoju i szereg dalekich 
nawet od ruchu robotniczego 
ale realistycznie patrzących na 
•wiat polityków niemieckich, 
skłania się do uznania naszej 
granicy jako faktu nieodwracal 
nego.

Dążenia do pokoju I pokoje 
wego współżycia narodów w 
Niemczech zachodnich — po 
dobnie jak na całym świecie — 
cieszą się sympatią naszego n» 
rodu. Cieszymy sif tym bar­

dzie) i uważamy za wielkie hi­
storyczne osiągnięcie dla spra 
wy pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie, że Istnieje państwa 
niemieckie — Niemiecka Repu 
bitka Demokratyczna, której u- 
strój i cala polityka służą spra 
wie pokoju, którą wiąże z na­
mi wspólna idea, bliska współ 
praca, sojusz i przyjaźń.

Nie wchodząc w sprawy u- 
strojowe NRF — golowi jesteś 
my rozwijać obopólnie korzyst­
ną wymianę gospodarczą i kul 
luralną i w ogóle normalne, 
oparte na pokojowym współist­
nieniu stosunki z NRF. Sądzi­
my, że byłby to również pe­
wien pozytywny czynnik na dra 
dze do pokojowego zjednocze­
nia Niemiec. Jak dotąd nie wi 
dać jednak konsekwentnej dąż 
naści w kierunku takich stosun­
ków z Polską ze strony rządzą 
eych kół Niemiec zachodnich. 
Wpływy rewizjonizmu i milita 
cyzriiu na te koła są widać zbyt 
silne.

Ktoś zadał mi pytanie, ety 
wierzę w celowość paktu war­
szawskiego?

Jeśli chodzi o nasze pragnie­
nia i dążenia, to nie chcieR- 
byśmy, aby istniały jakiekol­
wiek palety militarne. Chcieli- 
byśmy, aby w Europie i na 
świecie zaistniała sytuacja, w 
której nie byłaby miejsca ani 
na układ warszawski, ani na 
pakty militarne w rodzaju 
NATO. SEATO, czy jakiekol­
wiek inne militarne ugrupowa 
nia. Obcięlibyśmy, aby tani 
gdzie idzie o sprawę utrzyma 
nia pokoju, nie było żadnych 
obozów i żadnego podziału mię 
dzy państwami, bez względu na 
ich ustrój społeczny. Ale nie 
zawsze można robić to, co się 
podoba, czego się pragnie. W 
obecnej sytuacji trzeba robić 
to. do czego ta sytuacja zmusza, 
co dyktują fakty i konieczność 
zabezpieczenia interesów paro 
du i kraju.

Jak nie ostała się niegdyś 
Polska, która na nierządzie 
stała, tak by się nie ostała Pol 
ska dzisiejsza, gdyby zamykała 
oczy na grożące jej niebezpie 
czeństwa, gdyby nie pomnażała 
swoich sił przez sojusze z kra 
jami socjalistycznymi. Jakże mo 
żna zapytywać o celowość u- 
kładu warszawskiego, kiedy nie 
dalej jak 12 kwietnia br. wla 
dze NATO podały do wiadomoś 
ci, że armie państw należących 
do tego paktu zostaną wypos* 
żane w nowoczesne typy broni 
i w pociski zdalnie kierowrne, 
a głównodowodzący sil zbroj­
nych NATO gen. Norstad da 
maga się przeszkalania podleg 
łych mu jednostek w stosowJ 
niu broni atomowej. A przecież 
Niemiecka Republika Federalna 
przynależy do NATO i jej roz 
budująca się armia również ma 
być wyposażona w broń ato­
mową. 1 gdyby Polska nie 
działała w ścisłym sojuszu ze 
swymi sprzymierzeńcami i syg 
natariuszami układu warszaw­
skiego, gdyby zdana bvla tylko 
na własne" siły — p. Brentano, 
czy inni rewizjoniści niemiec­
cy mieliby doskonalą pozycję 
do prowadzenia „pokojowvr 
rozmów z Polską na temat ure­
gulowania niemieckich pretensji 
terytorialnych. W 1938 r. HiHer 
prowadził w Monachium takie 
„pokojowe" rozmowy z Czecho 
Słowacją, gdyż również mi»i 
do niej pretensje terytorialne 
o Sudety.

W dzisiejszej sytuacji układ 
warszawski potrzebny jest wszy 
stkim jego sygnatariuszom, nai 
bardziej jednak potrzebny je»1 
Polsce.

A teraz w sprawie stosuiu 
kow gospodarczych.

Gospodarcze stosunki Polska 
utrzymuje tak zc Związkiem Ra 
dzieckim i innymi krajami 
socjalistyczynii. jak też z wie 
loma krajami kapitalistycznymi 
Nie będę przytaczał cyfr doty­
czących naszych obrotów w han 
dlu zewnętrznym, gdyż regular 
nie można znaleźć te wiadomo 
sci na łamach prasy codzien­
nej.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, to z różnych wzglę 
dćw jest on dla Polski do 
brym partnerem handlowym 
Jest przede wszyatkim naizym

(ClM dAlaiy «» atr.
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sąsiadem, co z gospodarczego 
f-unktu widzenia jest bardzo do 
datnie. Związek Radziecki udzie 
la Polsce kredytów handlowych 
na warunkach lepszych niż moż 
na osiągnąć w państwach kani 
talistycznych Np. w listopadzie 
ub r uzyskaliśmy 4—5 letni 
kredyt na 1 400 tys ton zboża 
zakupionego w Związku Ra 
dzieckim, a zboże kanadyjski? 
kupujemy tylko na 2 letni kre 
dyt Do Związku Radzieckiego 
eksportujemy niektóre wyroby 
naszego przemysłu, dla których 
trudno by było gdziekolwiek in 
dziej znaleźć rynek zbvtu, Jak 
np. produkowane w Waszym 
zakładzie lokomotywy kolejowe. 
Ze Związku Radzieckiego Im 
portujemy wielkie ilości sumw 
ców. których brak na rynkacn 
światowych, a nieraz w ogók 
nie można ich otrzymać. Gdy 
bvśmv nie importowali np ra 
dzieckiej rudy żelaznej, to nasz 
przemysł hutniczy musiałby za 
mrzeć a wraz z nim i wiek 
innych gałęzi przemysłu. A 
niechby ktoś próbował szukać 
na rynkach światowych kilku 
milionów ton rudy potrzeb 
nych dla naszych hut — nig­
dzie ich nie znajdzie. Ale nie 
tylko o to chodzi. Producenci 
rudy mogliby po jakimś czasie 
nodnieść produkcję. Tylko, że w 
handlu panuje twarde prawo- 
kto kunuje ten musi sprzeda 
wać. aby móc zapłacić za kup 
no Nie zawsze natomiast mc? 
na sprzedać tam. gdzie można 
by kupić. Partnerzy handlowi 
muszą się więc dobierać i pod 
tym względem.

Polska powinna . zwiększać 
swój eksport przede wszyst­
kim różnych maszyn i urządzeń 
fabrycznych. Nasz przemysł ma 
szynowy ma bowiem duże luzy 
produkcyjne A gdzie mamy szu 
kać rynków zbytu na ten eks­
port? W Stanach Zjednoczo­
nych, w Anglii, czy w innych 
państwach zachodnich? Tam ich 
na pewna nie znąjdzjęmy. szeze 
golnie w szerszym zakresie. By 
zabezpieczyć perspektywę rozwo 
Ju eksportu naszego przemy­
słu metalowego. Polska winna 
starać się usilnie o zdobycie 
rynków zbytu w tych krajach, 
z którymi może na szerszą ska 
le prowadzić wymianę handlo 
wą. A do takich krajów należy 
w pierwszym rzędzie Związek 
Radziecki. Poza wszystkimi in­
nymi wieżami, które łączą Pol­
skę ze Związkiem Radzieckim, 
jest ort dla nas dobrym partne 
rem handlowym.

Nasz handel zagraniczny ze 
wszystkimi krajami oparty jest 
na cenach światowych. Gorzej 
bywa nieraz w naszych stosun­
kach handlowych z kapitalista­
mi. Jeśli czegoś gwa'townie po 
trzebujemy od nich dla naszej 
gospodarki l nie możemy od 
razu zapłacić gotówką, często 
płacimy wysokie procenty za kil 
kumiesięczne kredyty bankowe 
I wyśrubowane ceny towarów

W omawianej grupie py­
tań były też pytania, dotyczą 
ce niezawisłości i suweren­
ności Polski. Na ten temat 
mówiłem już publicznie wiele 
razy i tak obszernie, że tru­
dno coś więcej cło tego dodać, 
Mogę tylko jeszcze raz po­
wtórzyć, że wszystko, co by­
ło nienormalne w stosunkach 
polsko-radzieckich zostało u- 
regulowane zgodnie z zasada­
mi równości i suwerenności 
obydwu krajów.

Pamiętajmy jednak zawsze 
o doświadczeniach naszej hi­
storii. Polscy panowie 1 ma­
gnaci byli w dawnej Polsce 
suwerenaml, jak żadni pano­
wie i magnaci w innych kra 
Jach A Polska upadła, bo by 
la słaba. Krajów, które by by 
ły zupełnie niezależne jedne 
ód drugich nie ma na świe­
cie. Nawet Stany Zjednoczo­
ne są w określonej mierze za 
leżne od innych swoich so­
juszników. Sojusznika ceni się 
zawsze tym wyżej, im więcej 
jest wart. Polska będzie ce­
niona coraz wyżej przez swo 
ich sojuszników i przyjaciół 
oraz będzie się cieszyć szacun 
kłem u innych narodów je­
dynie wówczas, gdy będzie 
politycznie i gospodarczo sil­
na, gdy naród będzie zwarty 
1 zdyscyplinowany. Bo na 
tym przede wszystkim opiera 
*1* niezależność i suweren­
ność. B« politycznej i go«Po 
darczej jUy ToWri. pąpxsn? 
fi* aż do 

wać gadaniną o niezależności 
i suwerenności, a nikt nas 
nie będzie szanował.

Niezależność i suwerenność 
kują się w zakładach pracy, 
w fabrykach, na roli, w in­
stytutach naukowych, kują 
ją ludzie, którzy swą pracą 
i wiedzą pomnażają bogactwo 
narodu i kulturę jego życia.

Niezależność i suwerenność 
wyrasta z powszechnego po­
parcia słusznej polityki rzą­
du, z poszanowania władzy 
ludowej, ze zrozumienia, co 
jest możliwe, a co niemożli­
we, a łączenia swego osobi­
stego interesu z interesami 
ogólnymi i interesami pań­
stwa, ze świadomości i dyscy 
pilny społecznej.

Niezależna i suwerenna jest 
i może być tylko Polska socja 
listyczna, Polska złączona so­
juszami i przyjaźnią ze wszy­
stkimi krajami socjalistyczny 
mi.

Tylko ten, kto postępuje zgo 
dnie z tymi zasadami, przyczy 
nia się do rozwoju siły Pol­
ski, a tym samym do wzma­
cniania jej niezależności 1 su 
werenności.

W ostatniej grupie pytań fi 
gurują różne sprawy. Jest py 
tanie:

„Czy po VIII Plenum by 
ły podejmowane rozmowy 
w sprawie zwrotu arra­
sów 1 złota wywiezionego 
z Polski w 1939 roku?"

Sprawa złota, które zostało 
wywiezione do Anglii została 
już dawno załatwiona. Anglia 
miała różne roszczenia wobec 
rządu polskiego i w tych roz 
rachunkach rozliczono rów­
nież polskie złoto. Natomiast 
starania o zwrot polskich skar 
bów narodowych rozpoczęte 
przez rząd polski w 1945 ro­
ku 1 trwające po dzień dzislej 
szy nie odniosły dotychczas 
rezultatu. Wynikiem naszych 
starań było tylko zwrócenie 
nam w sierpniu 1946 roku 
przez federalny rząd Kanady 
małej części skarbów, jakie 
znajdowały się pod bezpośre­
dnią opieką rządu kanadyj­
skiego.

Stwierdzone zostało, że 
dwie skrzynie zawierające ma 
nuskrypty, szczerbiec Chro­
brego oraz Inne przedmioty, 
złożono Jako depozyt na na­
zwiska Swlerz-Żalesklego 1 
Polkowskiego w filii banku 
of Montreal w Ottawie. Czte­
ry dywany zabrał dla siebie 
osobiście p. poseł rządu mi­
gracyjnego w Kanadzie — 
Babiński. Reszta skarbów, 
złożona w 23 kufrach 1 9 
skrzyniach, umieszczona zosta 
la w piwnicach muzeum pro­
wincjonalnego w Quebec.

Wydania skarbów, znajdują 
cych się w prowincll Quebec 
odmawia rząd tej prowincji, 
zaś kanadyjski rząd federalny 
twierdzi, że nie ma na to 
wpływu.

Nie Ucząc interwencji oso­
bistych, iząd polski wystoso­
wał do rządu kanadyjskiego 
ogółem II not w sprawie 
zwrotu skarbów, wskazywał, 
że skarby te są bezprawnie 
przetrzymywane w Kanadzie, 
że niszczeją wskutek braku 
właściwej konserwacji. Roz­
mowy o zwrócenie Polsce jej 
skarbów narodowych trwają 
do chwili obecnej.

Być może, po wyborach w 
Kanadzie sprawa zwrócenia 
nam skarbów ruszy z martwe­
go punktu, w jakim się dzl-' 
siaj znajduje.

Ktoś zapytuje, dlaczego 
dotychczas nie zwolniono 
wszystkich więźniów skaza 
nych za przestępstwa 1 
zbrodnie natury politycz­
nej?

Ustawa amnestyjna x 27 
kwietnia ub. r. Jest najszerszą 
z czterech ustaw amnestyj­
nych, które zostały wydane 
przez władze Polski Ludowej. 
Ustawa ta cbjęła głównie 
trzy grupy przestępstw:

1) przestępstwa antypań­
stwowe 1 do nich zbliżone po­
pełnione przez osoby przeby­
wające w kraju, 2) wszystkie 
prxestęp«twa popełnione przez 
osoby przebywając* za grani­

cą 3) przestępstwa polegają­
ce na kolaboracji z okupan­
tem i faszyzacjl życia w Pol­
ec* przedwojennej.

Amnestia objęła więc wszy­
stkich skazanych za przestęp­
stwa t zbrodnie polityczne 1 
w jej wyniku część skazanych 
została zwolniona z więzień, a 
część odsiaduje Jeszcze zmntej 
szone wyroki. Ogółem około 
•5.800 więźniów tej grupy zo­
stało objętych amnestią.

Niezależnie od amnestii są­
downictwo wojskowe i pow­
szechne ponownie rozpatrzyło 
wiele spraw z okresu poprzed 
niego I w wyniku tej kontro­
li zostało całkowicie zrehabili­
towanych 770 ludzi, a poważ­
nej Ilości skazanych zlago 
dzono wyroki.

Ponadto R-ida Państwa ko­
rzysta szeroko z przysługują 
cego jej prawa stosowania ła­
ski 1 w przypadkach uzasad­
nionych różnymi względami 
wydaje decyzje zwalniania z 
więzień osób, które nie odby­
ty Jeszcze zasądzonej im kary.

W świetle dotychczasowej 
praktyki ustaw amnestyjnych 
należy stwierdzić, te obok 
dodatnich posiadają one rów­
nież ujemne strony. Te ostat­
nie występują szczególnie Ja­
skrawo przy przestępstwach 
kryminalnych Amnestionowa- 
ni przestępcy tej grupy bar­
dzo często ponownie wkracza­
ją na drogę przestępstwa 1 po 
nownle trafiają do więzienia. 
Władze państwowe rozporzą­
dzają dowodami, te również 
niektórzy zwolnieni na mocy 
amnestii przestępcy polityczni 
nie zaniechali zupełnie wro­
giej działalności przeciwko 
ustrojowi naszego państwa. 
Kto ponownie wstępuje na ta­
ką drogę musi sobie uświado­
mić, Iż prowadzi cna znowu 
do więzienia.

Szerok* amnestia ubiegłorocz­
na wobec ludzi, którzy dopuścili 
się przestępstw i zbrodni z po­
budek politycznych miała na ce­
lu niejako zamknięcie dawnego 
okresu. Ponieważ w tym okre­
sie była naruszana przez wła­
dze państwowe praworządność 
socjalistyczna i wielu ludzi nie­
winnie ucierpiało, objęto amne­
stią nawet tych, którzy w walce 
z władzą ludową zakrwawili swo 
je ręce mordami i zabójstwami. 
Pamiętając zawsze o naszych 
towarzyszach, którzy zapłacili 
swym "życiem za utrwalenie wla 
dzy ludowej, jednocześnie uwa­
żamy, że należy przekreślić ra­
chunki dawnych krzywd.

Z kolei Jest kilka pytań do­
tyczących sprawozdania zło­
żonego na IX Plenum Komi- 
t*tu Centralnego naszej par 
tli przez komisję powołaną 
przez VIII Plenum dla zba­
dania odpowiedzialności osób 
winnych łamania praworząd­
ności Pytania sugerują, że 
konsekwencje wyciągnięte 
wobec h. członków partii Ber 
mana i Radkiewicza są zbyt 
łagodne.

Poglądy w tej sprawie są 
różne. Jedni uważają, że konse­
kwencje są zbyt łagodne, inni 
twierdzą, ze są za ostre Mnie 
się wydaje — a stoję bliżej 
tych spraw niż inni — że kon­
sekwencje są słuszne.

Gdy ktoś popełni przestępstwo 
I staje za to przed sądem, to 
zwykle prokurator domaga się 
surowej kary, a obrońca stara 
się pomniejszyć winę oskarżo­
nego. Sprawę rozstrzyga sąd. 
Komisja powołana na VIII Ple­
num, chociaż nie pretenduje do 
miana sądu, składała się z ludzi 
doświadczonych życiowo, partyj 
nie i prawniczo. W jej skład 
wchodził przewodniczący Cen­
tralnej Komisji Kontroli Partyj­
nej, wchodził generalny proku­
rator Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej mianowany w okresie 
prac komisji ministrem sprawie­
dliwości. wchodził jeden z se­
kretarzy Komitetu Centralnego 
z wykształcenia prawnik, a za­
razem człowiek, który bezpośre­
dnio ucierpiał wskutek łamania 
praworządności, wchodzili inni 
doświadczeni działacze partyjni 
i posłowie na Sejm T chociaż 
komisja nic była sądem w zna 
cieniu przepisów prawa, można 
Ją przyrównać do doświadczo- 
nogo I *tojąc»go aa wy widm 

poziomie kompletu sędziowskie­
go. Takiemu sądowi należy ufać 
i wierzyć, że wnioski jakie przed 
stawił na IX Plenum KC wspra 
wie odpowiedzialności Bermana 
i Radkiewicza, które to wnioski 
Plenum zatwierdziło, są słusz­
ne i sprawiedliwe. Ludzie ci po­
noszą tylko polityczną odpowie­
dzialność za różne nieprawości 
i dlatego wyciągnięto wobec 
nich tylko polityczne konsekwen 
cjt

Reakcyjna propaganda głosi, 
że Berman i Radkiewicz powin­
ni zasiąść na lawie oskarżonych 
razem z innymi aresztowanymi 
za łamanie praworządności. Re­
akcjoniści, gdyby tylko mogli, 
posadziliby każdego komunistę 
na lawie oskarżonych. Jednocze­
śnie te same tuby reakcyjne za­
granicznych rozgłośni radio­
wych biorą w obronę Józefa 
Światło, jednego z głównych 
winowajców łamania praworząd 
noścl. zbrodniarza, który za­
wczasu poczuł nosem, że za je­
go przestępstwa władza ludowa 
posadzi go za kratki 1 aby te­
go uniknąć zwiał zagranicę do 
swoich obrońców. Można im po­
winszować takiego nabytku. 
Zdzierają bowiem maskę z wias 
nych twarzy i wykazują narodo­
wi polskiemu i wszystkim uczci­
wym ludziom swoje fałszywe, 
zakłamane oblicze.

Ktoś zapvtute. czv rząd 
polski zwrócił się o wyda­
nie Światło?

Byłyby ku temu wszystkie 
podstawy. Ale czy można ży­
wić nadzieję, że takie żąda­
nie zostanie uwzględnione? 
Światło jest potrzebny róż­
nym wrogom Polski Ludowej 
I jeszcze niedawno umożliwio­
no mu występ w prasie z no­
wą pnrefą oszczerstw.

Inne pytania zawierała 
postulaty, ąbv ogłosić cala 
dyskusję na IX i na Vli 
Plenum KC nasze I partii.

Mogę na to odpowiedzieć, 
że kiedy wszyscy nasi wrogo­
wie i przeciwnicy polityczni 
będą ogłaszać swoje dyskusje, 
wówczas możemy odbywać na 
sze plenarne posiedzenia Ko­
mitetu Centralnego nawet 
przed telewizją.

Partia nasza praktykuje o- 
becnie szeroko jawność życia 
politycznego, każda istotna 
sprawa znana Jest opinii pu­
blicznej z informacji praso­
wych. Dokładne oświetlenie 
p zebiegu obrad IX Plenum 
referowane test na szerokich 
konferencjach partyjnych I 
nrzenoszone Jest na ogólne ze 
brania organizacji partyjnych.

Są ludzie, którzy małą fał­
szywe wyobrażenia o Jawnoś­
ci życia politycznego w pań­
stwach kapitalistycznych. Wy­
daje im się. że tam wszystko, 
a szczególnie wszystkie nara­
dy 1 zjazdy polityczne podawa 
ne są do publicznej wiadomo­
ści. A tak nie jest. Przytoczę 
na to Jeden przykład:

W okresie lat 1952—1957 
odbyło się pięć międzynarodo 
wych konferencji antykomuni 
stycznych. Bralt w nich udział 
ićini wybitni politycy I przy­
wódcy różnych partii wielu 
krajów europejskich i poza­
europejskich. I wszystko od­
bywało się w głębokiej tajem 
nicy. Opinia publiczna nic o 
tych konferencjach nie wie­
działa 1 nie wie po dzień dzl 
siejszy.

A nam zarzuca się brak jaw- 
noścl życia politycznego. 
Niechby nasi przeciwnicy i 
wrogowie polityczni stosowali 
tak szeroko zasady lawnoścl 
■życia politycznego. Jak my Je 
obecnie stosujemy.

Gdyby dla twórczej pracy 
potrzebne było ogłaszanie kat 
dej dyskusji, Jaka się toczy 
na zebraniach centralnych 
władz partyjnych, to byśmy 
Ją ogłaszali. Ważnielsze od 
dyskusji są Jednak uchwały, 
które ogłasza się w pełnym 
brzmieniu. W pracy należy 
się kierować uchwałami, a nie 
poszczególnymi wypowiedzia­
mi dj kusyjnymi. Jeśli nato­
miast ktoś chcfałby znać cala 
drskusię po to. aby podważać 
uchwały, nrowadzlć oersonal 
na „rozróbkę”, to takiej dzia­
łalności partia nie ma zamia­
ru ułatwiać nikomu.

nim zapomnieć nie może, to 
zawsze stara się jak najgłę­
biej zapuścić nad swoją tra­
gedią żałobną kurtynę milcze­
nia. Obecnie nam wszystkim 
winno najbardziej zależeć na 
tym, aby wspólnymi siłami 
klasy robotniczej i władz pań­
stwowych utrwalać prawo­
rządność, ład, spokój | porzą­
dek w kraju,

W życiu każdego narodu by 
wają okresy spokojne i burz­
liwe. W historii państw i na­
rodów rok rokowi i czas cza­
sowi nigdy nie jest równy. 
Niekiedy upływają długie dzie 
siątki lat nie przynosząc istot 
niejszych zmian, a niekiedy 
przychodzą lata, które ważą 
później na długich dziesięcio­
leciach 1 na całej przyszłej 
historii. W takich latach przy 
padło żyć naszemu pokole­
niu. a

W nasze ręce historia odda­
la tak wielką sprawę, jak po­
wrót Polski na jej prastare 
ziemie piastowskie na zacho­
dzie. Proces zrastania się 
tych ziem z ich polską Macie­
rzą. od której były przez set 
ki lat oddzielone — trwa do­
piero od lat dwunastu. Rośnie 
dopiero już tam zrodzone na­
sze najmłodsze pokolenie. Te 
nasze, bogate Ziemie Zachod­
nie wymagają dalszych wiel­
kich środków, aby ich bogac­
two mogło w pełni służyć na­
rodowi, wymagają ludzi o go­
rącym, patriotycznym sercu 1 
doświadczonym zmyśle gospo­
darczym, wymagają ofiarno­
ści i wytężonej pracy, wyma­
gają uświadomienia sobie 
przez szerokie masy naszego 
narodu wagf i znaczenia dla 
przyszłości Polski tvch zadań, 
które dzisiaj i to Jak najszyb­
ciej. winny być przez wszyst­
kich wykonywane. Trzeba wl 
dzieć 1 pamiętać, że perspek­
tywa przyszłej historii dzisiaj 
się kształtuje i od nas zale­
ży.

Na barki naszego pokolenia 
złożył się wielki ciężar znisz­
czeń wojennvc|ź Jednocześnie, 
nragnąc wydźwipnąć siebie f 
cały nasz kraj z biedy i gosno 
darczego zacofania, podjęliśmy 
śmiałe i wielkie zadania rozbu 
dowy naszego przemysłu i pod 
niesienia na wyższy poziom na 
szego rolnictwa. Po tej drodze 
idziemy uparcie od lat dwuna­
stu. Mamy już duże sukcesy I 
osiągnięcia, ale Jeszcze nie na 
miarę naszych potrzeb i nakre­
ślonych sobie zamierzeń. I mu- 
simy wytrwale pójść naprzód 
no tej drodze, muslr.iy się pi ze 
bijać i przedzierać przez, trud 
noścł, aby doganiać tych, któ­
rzy nas wyprzedzili.

Naszemu pokoleniu przynadło 
rozpoczęcie epokowego zadania 
— budowy socjalizmu w na­
szym kraju. Drogą budownie. 
twa socjalizmu kroczymy od 
lat dwunastu. Mieliśmy na tej 
drodze różne potknięcia, bo hi­
storia jej jeszcze nie wygładzi 
ta. A historię tworzą ludzie, 
masy ludiwe. tworzy ją obec 
nie przede wszystkim klasa ro 
botnicza. Ona też skorygowała 
oołitykę swojej partii, politykę 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej w wielkim dziele hu- 
dewy socjalizmu w naszym kra 
ju.

I gdybyścle mnie zapytał! co 
test najbardziej potrzebne, aby 
dzień, po dniu, miesiąc po mle 
siącu i rok po roku zwycięslo 
kroczyć naprzód I kształtować 
pomyślnie perspektywę rozwoju 
Polski i narodu polskiego — 
to znajduję taką tylko odpo 
wiedli

Potrzebna Jest przede wszy 
stkim wysoka świadomość kia 
sy robotniczej, potrzebna jeat 
dyscyplina społeczna, potrze­
bne jest głębokie zaufanie do 
władzy ludowej, potrzebne 
jest sumienne, rzetelne wyko 
nywanie obowiązków na kai- 
dytn posterunku pracy, po­
trzebne jest głębokie poczuci* 
odpowiedzialności za kraj I aa 
naród, za dzień dzisiejszy 1 za 
jutro historyczne Polski, po­
trzebna Jest niczym nie za­
chwiana wiara Masy robotni 
czej, mas ludowych I całego 
narodu w wielką ideę spoleez 
ną — w socjalizm, potrzebna 
jest silna, zwarta i jak naj­
mocniej powiązana wszystki­
mi nićmi z klasą robotniczą I 
z całym narodem nartia waz, 
stkich ludzi pracy — Polska 
ZJednocaona Partia Robotni­
cza. (Burzliwe, długotrwale 
oklaakD,

Szereg pytań nie zasługu­
je na odpowiedź, gdyż są plot 
karskie, niepoważne. Dla przy 
kładu zacytuję dwa takie py­
tania:

Czy to prawda, że b. prze­
wodniczący Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodar­
czego Minc uciekł do Szwaj­
carii । tam posiada dom ban­
kowy. zakupiony za nasze pie­
niądze?

Ta wiadomość Jest nieco 
zniekształcona. Minc uciekł 
nie do Szwajcarii, ale na pla­
netę Jowisz. gdzie założył 
międzyplanetarne przedsię­
biorstwo turystyczne, a nie 
dom bankowy, zaś pieniądze 
na ten cel wytopił w diabel­
skim tyglu, a nam nie wziął 
ani grosza.

Drugie pytanie brzmi:
„Czy jest prawdą, że tow. 

Gomułka wyjedzie na le­
czenie do Szwajcarii i rtam 
ląd nie wróci, a na jego 
miejsce ma przyjść tow. 
Zenon Nowak?"

I znowu Szwajcaria. Wi­
docznie autorzy tych pytań są 
zwolennikami polityki neutral 
noścł. W innym razie powin­
ni wybrać dla mnie Kalifor­
nię w Stanach Zjednoczo­
nych.

Mnie, towarzysze, nie star­
cza czasu na spacer po parku 
miejskim, a cóż tu dopiero mó 
wić o wyjeździ* do Szwaj­
carii. Poza tym, jestem w o- 
kreślonym sensie niezłomnym 
konserwatystą. Najmilsza ml 
jest ziemia polska i kraj, w 
którym się urodziłem. (Długo 
trwałe oklaski). A sekreta­
rzem będzie zawsze ten, 
kogo wybierze Komitet Cen­
tralny Partii.

Na zakończenie pozostawi­
łem odpowiedź na pytania 
związane z ubiegłorocznym 
czarnym czwartkiem Pozna­
nia. Zapytujecie mnie, w jaki 
sposób należy uczcić pamięć 
tych, którzy zginęli?

Odpowiadam: w spokoju 
i powadze tak, jak się czci 
pamięć zmarłych w rodzinie. 
Wybieracie delegacje i złóżcie 
na grobach wieńce żałobne. 
Na wszystkich grobach. I n« 
tych, gdzie spoczywają wasi 
współtowarzysze pracy i na 
tych żołnierskich grobach, 
gdzie spoczywają pracownicy 
organów bezpieczeństwa i żoł­
nierze Wojska Polskiego. Tam­
tych poległych zjednoczyła 
śmierć. Nas powinna jedno­
czyć świadomość i wola, aby z 
naszej rodzinnej tragedii, któ 
ra się rozegrała w Poznaniu, 
nie pozwolić wyciągać zysków 
rzeczywistym wrogom Polski 
Ludowej.

Na pobojowisku żerują nie­
raz szakale. Na czarnym, po­
znańskim czwartku, usiłuje że­
rować czarna reakcja. Tego 
żeru należy ją pozbawić. Na­
leży przede wszystkim odrzu­
cać wszelkie jej usiłowania do 
wytworzenia szczelin między 
klasą robotniczą, a władzą lu­
dową.

Z tragedii poznańskiej par­
tia i rząd wyciągnęły szerokie 
wnioski. Wszystkie te wnio­
ski zmierzają do ścisłego ze­
spolenia klasy robotniczej i 
mas pracujących z władzą lu­
dową. Po tej drodze Idziemy 
konsekwenthie. Zlikwidowane 
zostały nieprawości i nienra- 
worządność, jakie miały miej 
*ce w niektórych organach 
władzy państwowej. Nie z in­
nych przyczyn, lecz dla zado­
kumentowania polityki ścisłe­
go związku z klasą robotni­
czą, dla usunięcia wszystkie­
go, co w związku z tragedią 
czerwcową w Poznaniu mo­
głoby oddalać klasę robotni­
czą od władzy ludowej zwol­
niono od odpowiedzialności 
tych, którzy podnieśli przeciw 
ko niej uzbrojoną dłoń. Sam 
byłem zwolennikiem darowa­
nia im ciężkiego przewinienia, 
gdyż w tym, co się stało w Po­
znaniu, widziałem tylko tra­
gedię zaszłą między braćmi, a 
nie walkę przeciwstawnych so 
bie sil. I z tej tragedii ni­
komu nie wolno robić bohater 
stwa. Zdarzają się nawet w 
rodzinach tragiczne wypadki. 
I chociaż rodzina dotknięta 
takim nieszczęściem nigdy o



Udział Ziem Zachodnich
w XXVI MTP

Miss
Warszawy
Jak pod a je „Sztandar Mło­

dych" około 200 najprzystoj­
niejszych warszawianek ubiega­
ło się o tytuł miss Warszawy. 
Ostatecznie po wielu chyba roz­
terkach tytuł ten przyznano Ja­
dwidze Madejczak, pracownicy 
Archiwum na Starym Mieście. 
W nagrodę Jadwiga Madejczak 
pojedzie na Festiwal do Mos­
kwy.

Na zdjęciu: aktualna miss 
.Warszawy'.

Foto — T. Radecki

Oddał
30 litrów krwi

Jednym z najstarszych krwio- 
Bawców wojewódzkiej stacji 
krwiodawstwa w Krakowie jest 
Józef Mitek. W ciągu 10 lat od­
dal on dla potrzeb lecznictwa 
przeszło 30 litrów krwi. Józef 
iMitek otrzymał ostatnio honoro­
wą odznakę Polskiego Czerwo-

Krzyża III stopnia.

(ZAF) t.lcznlejsrT nlt w uhle 
Złych latach udźiał zakładów pro 
dukcyjnych Ziem Zachodnich w 
tegorocznych Międzynarodowych 
largach Poznańskich dobrze 
świadczy o tendencjach rozwojo­
wych życia gospodarczego row 
nie* na tych terenach. Nie ma 
bodaj dziedziny naszej gospodar 
ki, która nie byłaby reprezento­
wana na stoiskach ekspozycji 
krajowej w odniesieniu do Ziem 
Zachodnich.

Wspaniale, mieniące się tę­
czowymi barwami kryształy 
pokazują na wydzielonych 
stoiskach Jeleniogórskie Zje­
dnoczone Zakłady Szklarskie 
„Szklarska Poręba" 1 Dolno­
śląskie Zakłady Szkła Gospo 
darczego „Stronie Śląskie". Po 
dziwiać tu możemy piękne 
wazony, kompotiery, żardinie- 
ry, bombonierki, dzbanki, kom 
plet^toaletowe i żyrandole.

Gorzowska Wytwórnia Ma­
karonu wystawia miód sztucz 
ny — zakład produkcyjny Goś 
cino, woj. koszalińskie i Ka­
mienna Góra woj- wrocław­
skie — wyrabia znakomite 
sery.

Szeroki wachlarz towarów 
ma w swoim dorobku elek­
trotechnika dolnośląska. I tak:

Zakladr w Świdnicy pokazują 
na XXVI MTP liczniki- tabli­
ce wzorcowe, automaty scho­
dowe, komplety narzędzi do 
regulacji liczników 1-fazo- 
wych; Zakłady Świebodzice — 
przekaźniki, generatory, wska 
źniki położenia; Zakłady Wro 
cław — wirniki turbo-gcne- 
ratora, silniki napędowe;

Rzemiosło woj. wrocławskie 
go ma na XXVI MTP pokaź­
ne przedstawicielstwo. 25 war 
sztatów rzemieślniczych po­
szczycić się może pięknymi 
osiągnięciami. Jest tu odle­
wnia metali kolorowych Frań 
Ciszka Mizerka z Bolesławca, 
warsztat drobnej wytwórczo­
ści metalowej Czesława Ka- 
mińskiego z Trzebnicy, które­
go specjalnością są zamknię­
cia pałąkowe do butelek, da­
lej Wytwórnia Zapalniczek 
Elektrycznych Mariana Drwi­
ły z Trzebnicy, produkują­
ca elektryczne zapalniczki do 
gazu.

W przemyśle ciężkim wy­
mienić .należy FUK Elbląg: 
młoty sprężarkowe, nożyce 
gilotynowe i uniwersalne oraz 
PAFAWAG Wrocław: wagon 
osobowy sypialny i węglar- 
ka.

Stocznie: Gdańska I Szcze­
cińska demonstrują m. In. mo 
dele węglowca, lugrotrawle- 
rów, drobnicowców, stalowe­
go kutra rybackiego, holowni 
ka portowego.

Rolników zainteresują nie­
wątpliwie wyroby Fabryki Na 
rzedzi Rolniczych w Słupsku 
takie, jak podkopywacz bura­
ków, brony, pługi ciągniko­
we.

Z całego świata przed Festiwalem
x Skąd wziąć 
pieniądze ?
x Z sukcesami 
produkcyjnymi
X Wietnamskie 
konkursy
x Mokrousow
po chińsku

nRASKA organizacja Czecha 
1 słowackiego Związku Mło­

dzieży postanowiła, że jej człon 
komie przepracują ponad piano 
wo milion godzin, a zarobki 
przeznaczą na fundusz festiwpio 
wy. Da to okólo 500 tys. koron 
Do chwili obecnej zebrano juz 
ponad 200 tys. koron.

• * •

SfLODZIEZ robotnicza NRD 
•l przygotowuje sie do Fest! 

walu pod hasłem: „Z nowymi 
sukcesami produkcyjnymi — do 
Moskwy na VI Festiwal". W'? 
/* brygad młodzieżowych wsnól 
zawodniczy ze sobą • prawo 
wyjazdu.

• • •

IVI ETN A MS KI Komitet Przy. 
" gotowawczy do VI Swia 

twego Festiwalu oraz Federa­
cja Młodzieży Wietnamu wspól­
nie organizują festiwalowe kon 
kursy literackie. Najlepsze prace 
zostaną nagrodzone i ogłoszone 
w prasie i radio.

Zaczęliśmy więc rozważać w oparciu o protokoły 
przesłuchań co z tym Gracjanem Rościkiem zrobić ? 
Odpadał rzecz jasna zarzut, co do udziału w zamor­
dowaniu Kojry; nie było dostatecznych podstaw, by 
oskarżyć go, że działał jako „rączka" przed paroma 
miesiącami w pociągu do Jeleniej Góry; tego rodzaju 
oskarżenie wtedy już raz. upadło, a tu prócz plotki 
architekta nie mieliśmy żadnych, nowych szczegółów. 
Święta na pewno nie będzie zeznawała przeciwko Ro- 
ścikowl w ewentualnej sprawie o sutenerstwo. 
A Truda ?

One tnodba by nawet zeeneła Tylko, że po tym jej 
wczorajszym zwolnieniu z areaztu ... — zaczął zaste- 
nrwleć się głośno kolega naczelnik. — Mnie się wy- 
daje, że Gracjan należy do tych, którzy potrafią się 
mścić. A ja nie mam dość ludzi, ażebym roztoczył 
nad nią ochronę... Wcześniej czy później, Rościk 
»am wpadnie. Jak wszędzie tak i u nas jest ocaywi- 

IścUk clę będziemy na jmować

Najmłodsi strzelcy LZS
biją rekordy

117 WIELU chińskich uczel- 
•• niach muzycznych, szko­

łach baletowych i choreogra/icz 
nych trwają eliminacje najlep­
szych solistów oraz zespołów 
festiwalowych. Chór Pieśni Lu­
dowej z Pekinu ma w swym 
repertuarze pieśń festiwalowa 
radzieckiego kompozytora Mok- 
rousowa, do którei słowa chiń­
skie napisał kierownik chóru.

Jak nam donoszą z Biało­
gardu, na zawodach strzelec­
kich zorganizowanych przez 
ZP LPZ świetnie spisali się 
młodzi strzelcy LZS.

Juniorka E. Andrzejewska 
trzykrotnie wpisała się na li­
stę rekordzistek okręgu, zdo­
bywając Jednocześnie II kla­
sę.

Junior kadry centralnej 
zrzeszenia LZS J. Adamko po 
prawił cztery rekordy woje­
wództwa. w tym najcenniejsze 
z kbks 6c — 171 pkt (1 kla­
sa) oraz z kbks 7 — 260 pkt.

Nowi mistrzowie są wycho­
wankami znanej strzelczyni o- 
kręgu L. Krasowskiej. Na kaź 
dym treningu „opiekunka" 
udziela juniorom cennych 
wskazówek, które jak widać 
przyczyniają się do wyrobie­

nia sprawnie „strzelającego" 
oka.

Zawodnicy LPŻ uzyskali 
na tych zawodach również do 
bre wyniki. W kbks 7 — H. 
Półturzycka tniala 186 pkt.. 
a w kbks 8 — 337. ,1. Gan- 
tfurskl z tej samej broni uzy­
ska! 242 pkt i 330 pkt.

Ze świata
We wtorek późnym wieczorem 

zakończyły się w Istambule mi­
strzostwa świata w zapasach w 
stylu wolnym. Z Polaków najle­
piej spisali się Kuczyński w wa­
dze lekkiej 1 Sosnowski w wadze 
ciężkiej, którzy zajęli piąte miej 
sca.

Na U państw Polska zajęta 10 
miejsce Zwyciężyła Turcja przed 
ZSRR. ‘ 

• • •
W Belgradzie rozpoczął się mię 

dzynarodowy turnie! w koszy­
kówce kobiet o puchar Jugosła­
wii.

W' pierwszym spotkaniu turnie­
ju polskie koszykarki pokonały 
Francję 70:41.

Tenisowa
klasa A

Do tegorocznych rozgrywek 
o mistrzostwo województwa 
w tenisie ziemnym wystartują 
cztery zespoły — Barka Ko­
łobrzeg, Bałtyk Koszalin, Bu­
dowlani Walcz 1 Olimpia Zlo­
tów.

Pierwszą kolejkę spotkań 
rozegrają tenisiści Już w nad- 
cnodzącą niedzielę, 9 bin. Ml 
strzostwa rozpoczną mecze 
Olimpii z Budowlanymi i Bal 
tyku z Barką.

Dalszy terminarz I rundy 
przedstawia się następująco:

16 CZERWIEC
Olimpia — Barka, Bałtyk 

— Budowlani
20 CZERWIEC

Bałtyk — Olimpia — Bu­
dowlani — Barka.

Telewizja
JAK dotychczas, zale­

dwie 8 krajów euro­
pejskich rozbudowało 
telewizję tak. że ma 
ona zasięg przekracza 

Jący Ich granice. Zostało to 
osiągnięte dzięki budowie spe 
cjalnych stacji przekaźniko­
wych umożliwiających między 
narodową wymianę progra­
mów. To niełatwe osiągnięcie, 
zwane „eurowizją", stanie się. 
niewątpliwie, wzorem’ dla 
innych krajów i będzie miało 
wielkie znaczenie dla „telewl 
zyjnego" braterstwa różnych 
narodów, braterstwa, które — 
|ak stwierdzają zgodnie wszy­
scy naukowcy i socjologowie 
jest — bardzo potrzebne i po­
żądane.
TRUDNOŚCI FINANSOWE

CO STOI na przeszkodzie, 
aby telewizja jak naj­

szybciej spełniać mogła tę do

niosła rolę? Przede wszusfkim 
względy finansowe. Niewiele 
rządów wyraża chęć wydatko­
wania tak dużych sum, które 
są niezbędne dla zrealizowa­
nia kosztownych projektów. 
Przybliża nieco Ich realizację 
przewidywane uruchomienie 
stacji telewizyjnych w Austra 
iii i Nowej Zelandii, dzięki

Przylądka Północnego na Ko 
le Podbiegunowym aż do pun 
któw w Afryce 1 stamtąd w 
kierunku zachodnim — aż do 
Islandii. Utworzenie takiej sle 
ci leży w granicach możliwo­
ści, lecz wymaga ogromnych 
nakładów finansowych t odpo 
wiedniego klimatu polityczne­
go.

POMOST
PRZEZ ATLANTYK 

tntyniernwi, amerykańscy, opiera 
ląc sie m. in. na doświadczeniach 
brytyjskiej „eurowizji", zastanawia ty 
się czy nie można by

może zbliżyć narody
czemu mógłby powstać w po­
łudniowej części kuli ziem­
skiej pierścień stacji przekaź­
nikowych. Projektuje się też 
— uzgodnione to zostało 
przez 21 krajów — wybudo­
wanie 700 stacji telewizyj­
nych, rozciągających się od

przerzucić telewlzy Jnych pomos­
tów przez Atlantyk przy pomocy... 
samolotów, wyposażonych w „ogni­
wa" przekaźnikowe. Miałoby to wy 
giądać tnnief więcej tak, że dziesięć 
cztero-silnikowych samolotów — 8 
bezpośrednio przekazujących I dwa 
w rezerwie na wypadek zakłóceń 
— przekazywałoby programy telewi­
zyjne na wysokości 30 tys. stóp 
(ponad 9 tys. metrów). Innym rozwią 
ranieni, według autorów, mogłoby 
być umieszczenie przekaźników na... 
100 statkach zakotwiczonych w od­
stępach 48 kilometrów Jeden ód drU 
giego i tworzących rodzaj mostu. Nie 
wydoje się jednak, aby zarówno 
pierwszy Jak i drugi pomysł mógł 
mieć Jakiekolwiek praktyczne zasto­
sowanie.

PLANY UNESCO
Nie wybiegając w przy­

szłość tak daleko, Jak robią 
to projektanci wszechogarnia­
jącej telewizji, można jednak 
już dziś niejako „umiędzyna­
rodowić" jej znaczenie. Pro­
blemem tym żywo zajmuje się 
w tej chwili UNESCO, opra­
cowując programy międzyna­
rodowej współpracy telewizji 
różnych krajów, w tym ZSRR 
1 Japonii. Byłby to rodzaj 
programów rozmaitości. Pan 
Henry Cassirer, specjalista od 
tych spraw w UNESCO, in­
formuje, że powstał projekt, 
aby wszystkie kraje posiada­
jące telewizję co miesiąc do­
starczały do UNESCO film 
trwający od 3—-5 minut. W 
len sposób można by zmonto­
wać półgodzinny międzynaro­
dowy przegląd nadający wla- 
domrś?l — obrazy z dziedzi­
ny sportu, medycyny itp.

Przez radio jeden naród mó 
że mówić do drugiego, lecz 
nigdy w takim Języku, aby 
wszyscy mieszkańcy kuli 
sieipskiej rozumieli się na­
wzajem. Natomiast telewizja 
operująca obrazem, pokonuje 
trudności Językowe i dociera 
do wszystkich. Może się więc 

l wydatnie przyczynić do wza- 
kemaego zbUżeniałnarodów 
r WtEANjMORRlSstf

Kącik »Toto«
Wszystkim grającym w ,,Toto“, 

a zwłaszcza tym, do których u- 
śmiecha się szczęście wyjaśnia­
my, że wypłaty III stopnia w wy 
sokoścl do 2 tys zł dokonują 
punkty Toto w ciągu 14 dni od 
daty zawarcia zakładu. Sumy 
większe wypłaca natomiast od­
dział wojewódzki Totalizatora 
Sportowego w Koszalinie.

• ★ ♦
Nie wszyscy wiedzą w laki spo 

sób odbywa się losowanie totka- 
lotka. Kto był na meczu Byd­
goszcz — Koszalin w Koszalinie 
tert widział przebieg logowania 
..Szczęśliwej fall“. Podobnie od­
bywa się losowanie lotka. Doko­
nuje się go w przerwach cieka­
wych imprez sportowych Czoło 
wy sportowiec lub działacz cią­
gnie z bębna do losowania sym* 
bole cyfr 6 dyscyplin sportowych 
7. tyth 49, które umieszczone są 
na kuponie. Wylosowane symbole 
wywieszane są z miejsca na ta­
blicy 1 podane do ogólnej Wiado 
mości.

Wszystko to dzieje się na o- 
czach publiczności. Jakichś kan­
tów nic należy się więc domy­
ślać. Zatem śmiało można zawie­
rać zakłady i... czekać na wygra 
ne.

Trudą, a tymczasem ograbią nam wszystkie spółdziel­
nie...

Ustaliliśmy w porozumieniu z zastępcą komendanta, 
że Rościk zostanie pociągnięty do odpowiedzialności 
za fo, co nie podlegało w ogolę dyskusji, co było naj­
bardziej oczywiste, za ro-zróbkę na dworcu.

— Jest recydywistą 1 te swoje sześć czy osłem mie­
sięcy zainkasuje — stwierdził kolega naczelnik, spraw­
dzając dla pewności w kodeksie karnym...

W ten sposób moje wrocławskie zajęcia dobiegły 
już końca. Nie miałem tu nic więcej do roboty, jak 
tylko zebrać notatki, spakować w hotelu walizkę — 
i potem, pod wieczór, udać się na dworzec.

A Wróciłem do pokoju służbowego.
Bo ja wiem... a może właśnie kolega naczelnik 

wydziału komendy wrocławskiej, ten ojciec bliźniętom 
— miał rację ? Może naprawdę te jego promienie ko­
smiczne nie były od rzeczy 1

Wyjrzałem przez okno: ciepły wiatr letni czesał po­
pielate od spodu, jasnozielone trawy w gruzach na­
przeciw komendy, w górę snuł się przy czystym, omy­
tymi wczorajszymi deszczami murze, zapach asfaltu, 
gromady wróbli ćwierkały wrzaskliwie, buszując 
w wyrosłych wśród cegieł na przekór zniszczeniom 
wojennym; krzewach. Pełnia lata. Pora, która naj­
bardziej sprzyja ludziom, ptakom, zwierzętom, rośli­
nom ... Bardzo chciałoby się pojechać na ten urlop, 
w którego rozpoczęciu przeszkodził ml Feliks Kojro...

Pozbierawszy zwoje papiery, włożyłem je w końcu 
w teczkę 1 zadzwoniłem do zastępcy komendanta, aże­
by się x nim pożegnać, oficer dyżurny powiadomił już 
Warszawę o odjeźdz! e 1 prosił w moim hulaniu komen­
dę sBrsierińaką. aby twró«lhMlł!'rwukztjjo r»»o

Dla użytkowników
basenu

MKKF w Koszalinie organizuje 
dziś o godz. 13 w lokalu własnj m 
odprawę Łych wszystkich, którzy 
pragną korzystać /. basenu Woj* 
skowego, prze.jiytego przez Prez, 
MRN. Na odprawę mogą przybyć 
przedstawiciele szkół, klubów i in 
nych organizacji.

HUMOR

Marzenie kominiarza.
Rvs. Z. Olesińskł

__ ____________ “__ —__ ____ .


